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Niemcy biją lekkoatletów Francji różnicą 59 pkt 


ensacje napółmetku 


Goście zwyciężają gospodarzy. Siła własnego boiska złamana 


4, 


Nasz specjalny wysłannik z wizytą w redakcji „Der Leichthatlet* 


Berlin, 2 -lipca. 

Olbrzymi portier. w „Deutsche Na- 
tłonalbank" wzrusza ramionami. 

— Herr Direktor Ritter von Halt... 
Pana dyrektora trudno zastać w ban- 
ku, często podróżuje... sporty! 

Istotnie, pan Halt — „liihrer* nie- 
mieckich lekkoatletów już za wczasu 
udał się do Paryża na mecz z Fran- 
cją. Za tydzień wyruszy do Królew- 
ca. W tej chwili w Berlinie panuje zu 
pełne bezkrólewie. Wszystko co waż 
niejsze wybrało się na podbój Paryża. 
. Nie pozostaje nic innego jak zwró- 
cić się po informację do tak poważ- 
nej instytucji, jaką reprezentuje redak 
cia tvzodnika „Der Leichtathlet". 

Naczelny redaktor Heinz Cavalier 
jest obecny. 

— Cóż ja panu mozę ciekawego po 
wiedzieć o zbliżającym się meczu... 
Chyba rozpocznę od zacytowania zda 
nia z oficjalnego komunikatu związku 
łekkoatletycznego, który ukazał się- 30 
czerwca. Zdanie to charakteryzuje 
najlepiej nasze nastroje... ; 

„Lekkoatleci polscy są obecnie w 
znakomitej formie i nie jest przesadą 


twierdzenie, że szykują się na zaję- | 


cie czołowego miejsca w lekkiej atle 
tyce europejskiej. Dlatego też poraż- 
ka Francuzów w Warszawie nie była 
dia związku niespodzianką”. 

— A jednak przeciw Francji wysta 
wiaja Panowie drużynę dużo lepszą, 
mż przeciw Polsce?... 

NA TRZY FRONTY 

= Pan zapomina, że walczymy jed 
gocześnie na trzech frontach. A Dania, 
a Szwaicaria?.. Jest leszcze jedna 
przyczyna; mecz Z Polska koliduje z 
mistrzostwami lekkoatletycznymi na- 


Wielkie zwycięstwo 
kierowców i maszyn 
polskich 


| 
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szej armii. Dlatego też musieliśmy 
zwolnić szereg znakomitych zawod- 
ników. Na starcie w Królewcu nie zo- 
baczymy chociażby kinhoffa, Leichu- 
ma czy mistrza Hóllinza. 

„Mecz z Polską traktujemy jednak 
bardzo poważnie. Spotkania z Danią 
i Szwajcarią, to zabawka w porów- 
naniu do walki, która nas oczekuje w 
Królewcu! Chce pan wspólnie przej- 
rzeć program konkurenciji?.. O widzi 
pan! Już na 100 m będzie zacięta wal 


ka. Osobiście wierzę w zwycięstwo | 


Borchmeyera, który jest teraz dósko- 
nały, ale wiem, że Zasłona zdolny 
jest mu zagrozić, W każdym razie Po 
lak ma zapewnione drugie miejsce. 


W biegu na 200 m startuje Gilimei- 
ster — stary zawodnik, który prze- 
chodził zmienne okresy. ale teraz jest 
na nowo dobry. Typuje go na zwy- 
cięzcę. Na 400 m Rinck jest na praw- 
dę doskonały; w tym roku nie odda- 
my w tej konkurencji pierwszego miej 
sca. Bues jest też dobry, ale Gąssow 
ski powinien z nim nawiązać walkę. 


800 m... to Harbig. 


Z dalszych słów p. Cavalier wnio- 
skujemy, że Harbiga traktuje niemal 
jako bóstwo, które nie ma prawa z 
nikim przegrać w Europie. 


— Mertens dawniej był dużo lep- 
szy, mam wrażenie. że obecnie prze- 
chodzi okres słabości. 


SYRING TRENOWAŁ SZYBKOŚĆ 


1.500 m to wasz benefis. Wierzę w 
zwycięstwo Staniszewskiego nad obu 
naszymi biegaczami. Noji teoretycznie 
powinien wygrać na 5 km, ale niech 
się strzeże Syringa! Mamy nadzieję, 
ze Syring w Królewcu zejdzie znacz- 
nie poniżej 15 min. Powody?... Sy- 
ring ostatnio usilnie pracował nad 
zwiększeniem szybkości, w tym- celu 
biegał i trenował na dystansie 1.500 
m. Eberhard, który legitymuje się cza 
sem 15:01,8 doszedł iuż, zdaje się, do 
kresów swych możliwości, Również 
na dystansie 10 km nie wierzę, aby 
wiedeńczyk Muschik (32:11,2) i Geb- 
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BRUDNY SPRZATNAŁ PAZURKOWI PIŁKĘ 


z buta na meczu Wisła — Polonia 3:2. 


poniżej 15 sek. Jeśli nie zawiodą, ma- 
lią duże szanse na pierwsze miejsca. 
|Podobnie sytuacja przedstawia się w 
| płotkach na 400 m. Mayr jest b. do- 
bry, a Dorr powinien poprawić swój 
czas na 54,5 sek. Co do sztafet nie 
mamy żadnych obaw... 

W skoku wdał Biebach jest nieza- 
wodny, ale Assmuss jest znacznie 
słabszy i może przegrać z obu Po- 
lakami, jakkolwiek powinien przekro- 


dzie (15,27) na początku sezonu nie 
trenował przez 5 tygodni z powodu 
reumatyzmu. 
ale szybko dochodzi do formy i liczy 
my na niego w Krółewcu. 


Skoki o tyczce wobec słabej formy 
Schneidera przedstawiają się dla nas 
korzystnie. Nasi skoczkowie wzwyż 
|Haussler i Schrell nie są jeszcze w 
najlepszej formie. Stać ich na lepsze 
wyniki. 


w międzynarodowym hard: (32:12) byli w stanie uzyskać | OBAWA PRZED GIERUTTA 
czasy. on- : j. 
pore nie zagarniecie <dwu pierw- W dysku nasze zwycięstwo uwa 


rajdzie A. P. 
maa stronie 5-tej 


ZWYCIĘZCY DUBLA PANÓW Z WIMBLEDONU 


szych miejsc. 
110 m — PONIŻEJ 15 SEK. 


żam za pewne. natomiast w kuli sy- 
tuacja jest dość skomplikowana.. Woel 
ke nie jest już tym wielkim zawodni- 


W biegu przez płotki 110 m, obaj! kiem i obserwujemy u niego pewną 
nasi Olaw i Wegner są W 


stanie zejść 


'dekadencję. Zwycięstwo Gierutty jest 


Budge i Mako podczas trudnej akcji przy słatce, 


bardzo prawdopodobne. 

W oszczepie z niecierpliwością bę- 
dziemy oczekiwać „na rzuty Biissego. 
Jest to młody chłopak, któremu prze- 
powiadają, że już wkrótce przekro- 
czy 70 m. Boeder znajduje się u 
szczytu swej formy życiowej. „Wresz 
cie i w młocie jesteśmy pewni zwy- 
cięstwa. 

— Teoretycznie sytuacja przedsta- 
wia się dla nas optymistycznie. Ale 


czyć granicę 1 m. W trójskoku Kotza-= wiem, że będzie inaczej... To nie bę- 
schek, który był czwarty na Olimpia- | dzie takie łatwe zwycięstwo jak w 


aryżu... 
— Podobno istniał projekt, że skład 


Jest nieco zapóźniony. | na Polskę miał być zestawiony z za- 


lj 


ny Fiat 


POLAK JAN RIPPER 
zwycięzca XI raidu Automobilklubu Polski. obok swojej maszy- 


OSTATNI SZPURT KAPIAKA 


pieczętuje jego zwycięstwo w wyścigu do Morza. Ostatni etap 
wygrał na finiszu przed Gołąbem. 


związek nie może się kierować. Sami 
zresztą dobrze wiecie, że na podob- 
ne eksperymenty jesteści zbyt silni... 


Kazimierz Gryżewski. 


wodników zamieszkujących _ wscho- 


dnie dzielnice?... : 
Nonsens! Takimi wzztędami nasz 


w gościnie u 


w Gleveland 
na stronie 6-tej 


| 3 

| BUDGE i AUSTIN 

po rozegraniu finałowego meczu 

|w Wimbledonie, ściskają sobie 
dłonie. 


— 1100. 


PRZEGLAD SPORTOWY Poniedziałek, 4 lipca 1938 r. 


Można prowadzić 2:0 i... przegrać 2:3 


Tragiczny epilog meczu Polonia — Wisła 


WARSZAWA, 3.7. Wisła — Polonia 3:2 
(0:1). Bramki dla Wisły zdobyli: Artur, Ha- 
bowskł z wolnego I Gracz, dla Polonii Ku- 
la 2. Sędzia p. Staliński, widzów ok. 3.000. 

Wista: Jurewicz (Brudny); Szumilas, Sit- 
ko; Kotlarczyk II, Gierczyński, Filek I; Ha- 
bowski, Gracz, Filek l, Artur, Łyko. 

Polonła:  Strauch; Szczepaniak, 
Radak, Nytz, Odrowąż; Jaźwicki, 
Nawrot, Kula, Kisieliński. 


Qrolik; 
Pazurek, 


Zaczynamy niestety od sędziego! P. Sta- 
lińadd byt b. słaby. Dziwnie  niezdecydo- 
dowany, nieenergiczny, mierówny, mylił się 
w ofsajdach, zwpominał o właenych decyzjach 
f rozstrzygnąwszy „,rój'* szedł spokojnie na 
środek boiska, skąd trzeba było go z po- 
wrotem sprowadzać na właściwe miejsce 
(dwa razy). Jednym słowem: tym razem nie 
dorósł do zadania, a ponieważ boczm rów- 
me pozwalali eoble na „„fligilki", więc też 
w sumie kwestia sędziowska wypłynęła na 
tapet w calej swej ostrości. 


Niemniej jednak pretensje zwolenników Po 
loni}, jakoby arbiter był głównym wino- 
wajcą klęski, są nieuzasadnionc! Pierwsza 
bramka Arura miała wszystkie cechy ofsaj- 
da, mamy jednak też i wąipiiwości, czy Kw- 
la przy druglej bramce był wony od iden- 
tycznego grzechu. Poza tym trudno winić sę- 
dziego, że — Wisła rozegrała się na dobre 
po przerwie, kledy drużyna Polonii była już 
wykończona, | prowadzące w 60-ej mim. 2:0 
nie umiala utrzymać wynikul 

Pretensje £ tego tytułu trzeba skierować 
już pod innym adresem. Winić należy „po- 
litykę'* kluba, która z ligowej drużyny stwo- 
rzyła jakieś „starcze asylim''. Pisano już w 
tym tytekrotnie, że nie widzimy potrzeby po- 
nowego wgłęblania się w oklepany temat, 
tym bardziej, że dobre niemieckie przysto- 
wie powiada: Każdy jest kowalem swcgo 
losu", 


Na pięknie rorbudowującym się boisku Po- 
lonii byty dzisłaj dwie różne Polonie ł dwie | 
różne Wisły. Krakowianie „,wymęczywszy" 
szczęśliwie  plerwszg, przyobleki się po 
przerwie w nową skórę i zalmponowałj za- 
maszystym fimiszem. Odwrotnie. Polonia. Ma- 
jae w początkowych 45 min. wing przewa- 
ge l zmarnowawszy szereg dobrych okaryj, 
rozpoczęła daiszą grę widocznie „grogzy", 
gdyż wystarczyło, „BY Wisła podkręciła tem- 
po, a drużyna gospodarzy rozleciała się w 
strzępy. 

Tajemnica zmienności była prosta. Przed 
pauzą tylna piątka Poloni (obrona l po- 
moc) górowała nad identycznymi formacja- 
mi przecłwnika, gdzie jedynie Szumilas, Gier 
czyński | Filek 1 ratowali jako tako sytuację. 
Brzydkie kiksy mlał potężny Sitko, tragicznie 
„ slabo prezentował się Kotlarczyk, a Jurewicz 
* zblamował słę fatalną pierwszą bramką, toteż 
"en predzej go zmieniono. 


Na półmetku 


Ruch utrzymał się wprawdzie na 
hierwszym miejscu, ale od Warszawian 
ki dzielą go już tylko... ułamki stosunku 
bramkowego. Za tydzień może się oka- 
zać, że A.K.S. (o ile wygra w Warsza- 
wie z Polonią) jest i pod tym wzelę- 
dem lepszy. tym samym śląski rywal 
znalaziby się na pierwszym miejscu. 
Tak czy inaczej supremacia Sląska 
znów krystalizuje sie dość wyraźnie. 

Niespodzianką jest dobra pozycja 
„słolicy*. W czasie. gdv Polonia toczy 
walkę na śmierć i życie. Warszawian= 
ka wywindowała sie krok za krokiem 
ku szczytowi. Czy jednak nie powtó» 
rzy się znów historia z dawnych łat 
i warszawianie z nailepszej pozycji 
nie zaczną nagle się cofać. 

Jedno jest zdaje się pewne. Cracovia 
nie obroni już swego tytułu i będziemy 
zadowoleni, jeśli na tournee po Szwe- 
cii nie sprawl jakiegoś brzydkiego fi- 
gla. 

Wista nie ma wcale zamlaru odegrać 


10li kopciuszka. W Warszawie okazała į j.egia (Warszawa) 1:0 (1:0). 
się zespolem, który może nawarzyć pi- í 


wa niejednemu przeciwnikowi. Bardzo 
niewyraźnie przedstawia się natomiast 
Warta. Przed roklem jeszcze jedna z 
naibardziej stylowych drużyn, dziś zu- 


relnie roztrzęsiona, nierówna. Z począt- | 
kiem sezonu nikt nie nrzypuszczał. że | 
ligowy zespół Poznania znajdzie się na ` 
półmetku między... drużynami walczą- | 
| wagę, zwłaszcza do przerwy, 


cymi o byt. 

Zwycięstwo Śmigłezo w Poznaniu 
należy do niespodzianek. które coraz 
bardziej utwierdzają w przekonaniu, że 
wilnianie utrzymają się dłużej w Lidze 
niż ogólnie przypuszczano, 


1 Ruch 10 13 30:19 
2. Warszaw. 10 13 26:21 
3. AKS. 9. TIP „20810 
4. Pogoń 10 1 11:11 
5. Wisła 10 11 15:15 
6. Cracovia 10 1 20:22 
7. Śmigły 10 9 18:24 
8. Warta 10 8 30:26 
9. ŁKS. 10 7 11:22 
10. Polonia 9 4 14:25 
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Decyzje w lidze krakowskiej , 

KRAKÓW, 3.7. — Tel. wt. — Dzisiejsza 
niedziela przyniosła ważniejsze rozstrzygnie- 
cła w krakowskiej lidze okręgowej. W Chrza 
nowei Fablok WER z Makabi 2:0. Makabi 
odpadła więc od wdziału w finałach, a Qar- 
barnia zdobyła mistrzostwo wiosenne. Obec- 
nie w ciągu tygodnia mistrz obu rund Z. 
Chełmek rozegra dwa spotkania z mietrzem 
winsennym Qarbarnią, a zwycięzca walczyć 
będzie o wejście do ligi. 

Równocześnie dzisiaj Wista wygrała 7 Gar 
harnię 2:1, zdobywając przez to puchar 
KZOPN z ogólną suma 41 p. I Imponującym 
stosunkiem bramek 122:38. 

Wyjańniła się również sytuacja na dote ta- 
bell, gdył Korona wygrata z Nadwiśłanem 
3:3; jakkolwiek mecz ten przerwano przed 
końcem. to łednak nie należy się spodziewać 
zmiany wyniku | do klasy A spadną Wawel 
i Nadwkfan. 


Pentatilon w poznańskiej lidze 
POZNAŃ, 3.7. W meczu decydującym o mi 
stzostwie pozmańcekiej kl. A. piłkarze K. S. 
Pentatlon pokonali Rawicki K. C. 5:0 (3:0). 
Dzięki zwycięstwo temu Pentatlion zdobył 
tytuł  śstrzowski i wszedł do ligi okręgo- 
wej- 


Po drugiej stronie była natomiast pewna 
obrona, energiczny | przedsiębiorczy Nytz, 
zdecydowani boczni pomocnicy. 

Również atak Połonii szedł sprawniej, mi- 

mo, że Pazurek widoczny był maksymalnie 
przez pięć minut, I nie lepiej spisywał się 
Kisieliński. Stąd też zrodziła się przewaga, 
która przynosłaby zapewne więcej bramek, 
gdyby Nawrot miat siły na wykończenie 
swych niektórych dobrych zagrań odpowicd- 
nim strzałem. Kierownik napadu Poloni wo- 
iat jednak nie próbować i w najpewniejszych 
sytuacjach oddawał piłkę innym. W tych wa- 
rankach na bohatera wyrósł ruchliwy Kula 
który przy większym spokoju wpisał by się 
imoże jeszcze jeden raz na listę strzelców. 
t Piękną legendę jego rozwóała jednak dru- 
| ga połowa. Okazało sie, że żywiołowe drib- 
| blingł 1 wybiegi kosztowały zbyt wielc sił, 
|toteż nie starczyło ich w rzeczywistej po- 
'trzebie, kledy łącznik Polonii powinien był 
się cofnąć w tył, by łatać dziury, jakie two- 
rzyły się raz po raz w dcfensywie. 

W tej drugiej połowie działy się w ogóle 
dziwne rzeczy. Wystarczyłty nieco sprawniej- 
szc kombinacje Wisły, by znikł z widoku do- 
bry dotychczss Nytz, tracący przy szybszym 


tempie zupełnie kontenane. Nie dawat sobie 
więcej rady boczni, pod bramką wytwarzał 
się raz po raz chaos, a ponieważ napad nie 
był w stanłe odciążyć formacyj defensywnych 
choćby klikuminutową ofensywą, więc też w 
rezultacie musiała nastąpić katastrofa. 

Jakim cudem nastąpiła metamorfoza Wi- 
sly? Wystarczyło niewiele. Wycofano nle- 
udolnego na środku Filka II na lewe skrzy- 
dto, Łyko zajął pozycję łącznika, Artur 6ta- 
na? na środku I — już gra szła jak z płatka. 
Nawet dobry Gracz, który neierpiał z powodu 
kontuzji w pierwszej połowie, zapomniał o 
bólach w kolanie. Gracz byl zresztą w ciągu 
całego meczu jednym z najlepszych napast- 
ników swej drużyny, niepotrzebnie wykazuje 
jednak pociąg do sztuczek ł „sztubackich'* 
kawałów. Łyko wypadł znacznie korzystniej 
na nowej pozycji, a Habowski, który począt- 
kowo w żaden sposób nie mógł się przerwać, 
nagie zaczął uciekać wedle wszelkich prawi- 
del. Rzut wolny, którym uzyskał wyrówna- 
nie, był zresztą majstersztykiem. 

Poderwał się nie tylko atak. Szybko i ener 
gicznie operowała pomoc, nawet Kotlarczyk 
przypomniał sobie dawne dobre dni. A gdy 
jeszcze rozegrał się należycie Sitko, Wisła 
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Śmigły wygrywa w Poznaniu 


Warta bez formy i składu 


POZNAŃ, 3.7. — Tel. wł. — $mi- 
gły — Warta 3:2 (0:1). Bramki strze- 
lili Scherike, Tatuś, Balosek i Nawrot. 
Sędziował p. Arczyński. 

Wilnianie przybyłł do Poznania w 
zapowiedzianym składzie, w nieco 
zmienionym wystąpiła natomiast War- 
ta. Zawody zakończyły sie niebywają 


sensacją, Gospodarze zagralł fatalmie. i 


Mimo, że drużyną lepszą, gra ich 
cierpiała na brak skuteczności. Prze- 
grana spowodowana została w głów- 
nej mierze fatalnym zestawieniem 
drużyny. Na lewym skrzydle za- 
miast Szwarca, przebywającego już 
na Śląsku, wystąpił lewy pomocnik 
Sobkowiak! Jako partnera miał on 
Nawrata. Ta strona ataku zawiodla 
też kompletnie. Nadto Słomłak, który 
znów zagrał po długim czasie na pra- 
wym skrzydle, niewiele sie poprawił 
i pudłował jak zwykle. 

O samej grze niewiele da się po- 
wiedzieć. Wilnianie grali bardzo am- 
bitnie i ofiarnie oraz niemniej twardo. 
O technice mieli niewielkie pojęcie. 
Qrali dużo górą i pod tym względem 
przewyższall Wartę wyraźnie. Dal- 
szym plusem była również lepsza gra 
głową oraz prezencja fizyczna. 

Warta wypadła znacznie gorzej, niż 
na meczu z Warszawianka. Atak zu- 


pełnie się nie rozumiał, a pomoc, lak-! „:atowania jednego cernego pumktw** 


by lekceważąc przeciwnika. nie po- 
trafiła nawiązać kontaktu z atakiem. 
Obrona, która do przerwy spisywała 
się dobrze zawiodła kompletnie po 


zmianie stron. Jedynym punktem jaś-! 


niejszym był Jankowiak, który po- 
dobnie jak jego vis a vis wyróżnił się 
ponad wszystkich pozstałych. 

Gra pomimo to, przyznać trzeba, 
była ciekawa. Obiitowała bowiem w 
dużo emocii i liczne momenty pod- 
bramkoave. Od początku tempo bardzo 
Żywe. obie drużyny utrzymały je do 
końca gry. 

Wilnianie w pierwszej części broni- 
li się. jak mogli w drugiej mieli okre- 
sy bardzo niebezpiecznych zrywów, 
które też zadecydowały o wyniku. 
Pierwszą bramkę strzeliła Warta w 
36-ci min. po zamieszaniu. Zdobył ią 


| Scherike. W 37-ej min. murowaną bram 


| kę obronił Czarski, a w chwilę potem 

bomba Scherikego odbiła się o słupek. 
Szczęście, które dopisało wilniamom w 
pierwszej części, utrzymało się również 
w drugiej połowie. W czwartej minu- 
sle, mimo przewagi Warty, Tatuś po 
trzykrotnym odbiciu piłki przez Jan- 
ikowiaka dobił ią do siatki. W dalszym 
ciągu Warta atakowała. aloe w ló-ej 
minucie wilnianie zdobywają drugą 
bramkę. Piłka, która powędrowała na 
Imię dostała się mimo reklamacji obroń 
ców, do Tatusia. Ten skierował ja do 
środka i niebawem znalazła się ona po 
raz drugi w siatce zielonych. W Z5-el 
minucie znów Taug sam przeszedł 
przez linię daleko wysuniętych obroń- 
ców i po dłuzm wybiegu podał piłkę 
|do Baloska. którv nieuchronnie uloko- 
wał ją po raz trzeci w siatce Zito- 
nych. 

Rozpaczliwe ataki Warty pozostały 
‘bez skutku. Dopiero w 29 minucie Na- 
wrot po szczęśliwej obronie piłki przez 
| Czarskiego i odbiciu główka skierował 
jja do bramki, Literanie w ostatnie] se- 
kundzłe za rękę Zawieji po konierze. 
sędzia p. Arczyński podyktowa 
kas Po krótkich MC 
wyraźnie nieopanowany posłał piłkę O 
metr MRU N ammując okazję do 


| 


Sędziował p. Arczyński jakkolwiek 
silit sle na utrzymanie graczy obu 
stron w należytych karbach, nie mógl 
zadowolić. W końcu meczu zwłaszcza 
popełajł on szereg błędów nie orientu- 
jąc się w spalonych. Poza tym pod- 
kreślić należy wyraźną „niedyspozy- 
cię* sędziów liniowych. Którzy za- 
pomn'eli o tym. co mają robić na tinii 
i kurczowo przez całv czas meczu trzy- 
mali się zawsze środka linii zamiast 


przemłieniła się w jednolity, sprawny zespół, 
który zrozumłał wreszcie, że trzeba grać pła- 
sko, dokładnie, gdyż górne piłki są wodą na 
młyn Poloniarzy. Na podstawie drugiej części 
gry Wisła zasłużyła na wyrównanie, a trzecia 
zwycięska bramka była już szczególną łaską 
niebios, gdyż równie dobrze mogła się ona 
uprzednio wdać Polonii. W każdym razie kra 
kowianie finiszem swym całkowicie naprawili 
blade wrażenie wstępnych kroków. 


Gra była od początku żywa. Polonia miała 
z miejsca znaczną przewagę, którą zadoku- 
mentowała jednak dopiero w 30-ej min. o- 
strym strzałem Kula. Piłkę puścił zresztą Ju 
rewicz fatalnie przez palce. Dalsza przewaga 
przy anemicznych kantrakcjach Wisły nie przy 
nosi rezultatu. 

Pierwsze minuty po przerwie nie zapowla- 
dają większych zmian. Rozbity Gracz staty- 
Suje na skrzydie i Wisła nie może się jakoś 
rozkręcić. Lepiej wiedzie się Polonii, dla 
której Kula strzela z podania Nawrota drugą 


coraz aktywniejsza. W 17-ej min. Artur otrzy 
muje piłkę od tyłu (pozycja jego nasuwa po- 
ważne wątpliwości, gdy chodzi © epałony) 
i ładnie plasowanym strzałem zmniejsza wy- 
nik na 1:2. Teraz ofensywa krakowian roz- 


krytyczna, jednak dopiero rzut wolny z linii 
pola karnego (decyzja nasuwa również wat- 
plłwości, czy nie rac, rzet  neutraśny?) 
wspamale bity przez Ei kiega) przynosi 
wyrównanie w 38-ej min., 

Polonia traci zupełnie głowe, nikt me my- 
šli o kryclu graczy, napad się nie cofa, toteż 
| w minutę następnie katastrofa, gdy Gracz spo 
kojnie wymierza piłkę w siatkę. Niemal w o- 

statniej sekundzie Polonia ma szanse wyró- 
jamat, Nawrot mija obrońcę I przedribiowm- 
je bramkarza, Dy... piłkę umieścić z ze- 
 wnętrznej strony słatki. 


nA NE 


| 

Ostatni akt, to manifestacje widowni prze- 
i ciw sędziemu, który dostaje się do szatni do- 
piero po energicznej interwencji policji. (ns) 


Nr 


Ruch oddaje punkt ŁK.$-owi 


Brak Wilimowskiego i Wodarza 
nie zawazył na formie hajduczan 


5 a TOY Tel. wł. ŁKS i Retek świetnie prowadził a Wie- 
R :1). e iali groźn i 
Bramki zdobyli dla Ruchu: Peteregfe ion, ; pramkostizelna. 
i Malcherek, dia ŁKS: Szczerbtński i] "wy pomocy pierwszorzędnie wypadit 
Lewandowski z karnego. -, |boczni, którzy zupełnie unieruchomili 
Sędzia p. Frank z Warszawy. Pu-|skrzydła łódzkie, natomiast Nowa- 
bliczności ponad 6000. owski był niemrawy. W momentach 
Ruch: Brom; Giemza, Ibrom: Dzi- | akcji łodzian nie cofał sie do tyłu. 
wisz Il, Nowakowski, Mikunda; Kruk. Obrona pewna o dobrym wykopie. 
Wiechoczek, Peterek, Malcherek, Dzi-, Również Brom grał b. dobrze i szczę- 
wisz A "a 5 7 
: Andrzejewski; Karasiak, Ga- pierwsz w 
łecki; Pegza II, Rudnicki, Tadeusie- | pierwszych aut RER do 
wicz; Miller, Lewandowski. Szczer-| zdobycia bramki ale Brom zlikwido- 
biński, Koczewski, Król. wal atak Szczerbińskiego. Łodziani: 
Mimo iż Ruch grał bez Wilimowskiego lekko przeważają, strzelają kilka razy 
i Wodarza zdołał uzyskać na gorącyin ladnie ale bez szczęścia. Goście nato- 
terenie łódzkim wynik nierozstrzyg- „miast wykazują więcej finezji i stwź 
nięty, który dokładnie ilustruje stosu-| rzaią swymi PoSUnięcjąmi grożne sy- 
jnek sił obu drużyn. ŁKS grał niezwy-| tuacje podbramkowe. Jedna z takic' 


53 


kle ambitnie, zdając sobie sprawę ze 
swej sytuacji, Niestety  umieiętności 
poszczególnych graczy nie zawsze 
szły w parze z chęctaini. Toteż dru- 
żyna wykazywała nadal szereg luk. 
Beznadziejnie wypadli obaj skrzy- 


akcyj w 35 minucie Kończy się bramk 
dla Ruchu. Peterek zmylit SE bne po- 
dał idealnie Məlcherkowi, który bly- 
pskawicznie strzelił na bramke. An: 
drzejewski stara się przeszkodzić pod 
| siłą strzału, jednak wywraca się wraz 


dłowł, nie będąc w stanie przeprowa”, z piłką do tyłu. 


dzić ani jednej akcji. Król. stale się 


bramkę (czy nie z lokka spalony?). Wista ! przewracał, Miller spał. Również Ko- | grę 
przegrupowuje atak i od tej chwil staje się |Czewski w ataku by! słaby. Natomiast| spół poszedł do przodu ł już w 2 m 


Szczerbiński i Lewandowski stanęli 
na wysokości zadania, rwall naprzód, 
strzelali dużo i celnie. 

Pomoc była zbyt defensywna, przez 
co cierpiała gra ataku, który sam mu- 
siał cofać się po piłkę. Tylko przez 


wła się na całeog. Sytuacja Połoni staje się , kwadrans drugiei połowy pomoc łódz | Lewandowski. 


jka jako całość stała na poziomie. W 
obronie po dłuższej przerwie wypadł 
lepiej niż przypuszczano Karasiak, ra- 
tując w wielu groźnych wypadkach. 
Gałecki był słabszy, niż na ostatnich 
meczach i choć częściowo ma na su= 
mieniu drugą bramkę, to jednak zre- 
habilitował się w innych wypadkach. 
Andrzejewski był kłasą dla siebie, 
obronił kilka beznadziejnych piłek a 
robinzonada po strzale Malcherka w 
drugiej połowie była małstersztykiem, 
za który zbierał gorące oklaski. Winy 
w utracie bramek nie ponosi. 

Ruch podobał się mimo rezerw. Naj- 
młodsza latorośl piłkarskiej rodziny 
Dziwiszów, siódmy z kolei. na skrzy- 
dle i Matcherek na łączniku godnie 
zastąpili swych wielkich kolegów. 


W drugiej połowie ŁKS rozpoczął 
z kolosalnym impetem. Cały ze- 


w wyniku natłoku pod bramką Ruchu 
Szczerbiński wyrównał. Teraz lodzie 
nie grają rzeczywiście porywająco < 
bw kilka minut później w wyniku icu 
| agresji Giemza uderzą piłkę ręką ra 
|i polu karnym. 11-kẹ egzekwuje pewnie 
Jeszcze kiłka minut 
trwa ożywiona akcia łodzian, po czym 
| sytuacja lekka. przychyla się na ko- 
rzyść gości. Bombę Malcherka nie- 
zwykłej siły broni robinzonądą An- 
drzejewski kapitalnie, ale niebawen' 
nie może przeszkodzić Peterkowi w 
uzyskaniu wyrównujacego punktn pr 
htyskawicznej akcji Kruka, który ko- 
leino minął Króla, Tadeusiewicza i 
Galeckiego. Ostatnie 25 min., to bez- 
skuteczne zmaganie się obu zespołów. 
Gra się wyrównuje, ale Żadna strona 
nie potrafiła już przechylić zwycie- 
stwa na swą korzyść. Tymbardzici 
ŁKS, gdyż Ruch w ostatnich 10 min. 
grał na czas. 

Sędzia p. Frank poza dwoma trze- 
RE błędami bez wiekszego znaczenia 
| dobry. 


mimo, że stało się fo koszłem... Cracovii 


KRAKÓW. 3.7. — Tel. wł. — War- 
szawianka—Cragovla 3:1 (2:1). Bram 


(Śwłęcki i Smoczek, dla Cracovii Ma- 
| dryga. Sędzia p. Kurzweii. Pubiicz- 
ności 4.000. | | | ||| 
»„Warszawłianka:  Jachimek  (Ketz): 
Martyna, Joksz; Sochan, 

Waś; Baran, Knioła, Sinoczek, Święc 
ki, Pirych. 


Cracovia: Pawłowski: Lasota, Pa- 
jak; Góra, Grünberg, Majeran, Skal- 
ski. Madryga, Korbas, Szeliga, Zem- 
baczyński. 

Dzisiejsza Warszawłanka przewyż- 
Szyła o klasę, to wszystko co dotych- 
czas w Krakowie pokazała. Po raz 
pierwszy zademonstrowała naprawdę 
ciekawy futbol. Po raz pierwszy by 
ła zespołem pełnowartościowym, dru 


znać. 


Dzisiejsze 3:1 to nie przypa- |sywne. Martyna zawsze pewny | sku- 


dek, ale zasłużenie zapracowany wy | teczny. a w pomocy najlepszy Was. 


nik, kwintesencja umiejętności i pracy. 


Nie omylił się mój kolega redakcytny, | wynik Cracovii. 
i Przeglądu ; słaba forma, która u zsopodarzy na WY 


który. w ostatnim numerze 
|napisał, że Warszawian 


je futbol nawoczeany. ka AGES zez pik 
Cebułak,i ona. lak dziś grać chcemy. Gra prze- | nięcie (Góry do ata 

de wszystkim szybko i tym atutem | wpłynąć na ste ogólny. 
biie przeciwnika, wygrywając wszy-| zaskoczenie przez przeciwa: 


Oczywiście że niespodzianka jest i 
Obok wyniku idzie 


a. Pewne ożywi”” © 


RA złożył 

ze! oda lo przesw- 
kit, Ter TO Nn oae 

jyć inoŻ 14 


SA) 


stkie pojedynki. Prócz tego rozwią- |kie warunki, jak ulewny deszcz. byy 
zuie problemy w sposób lak nalmniej | czynnikami, które dla słabszego i*vcz 
zawiły. nie bawi się w hvperkombi-| nie ataku Cracovii miały decydujące 


nacje, a strzał z każdej pozycji nale-| znaczenie. 


ży do arsenału jej umiejętności. 


Całość jest zwarta i luk nie widać. 
Można tylko wymagać od Cehulaka, 
aby bardziej grał z atakiem aniżeli ze 
swymi bocznymi partnerami. Winien 


Faktem jest. że Cracoyia 
zagrała słabiej, aniżeli na początku se- 


zoni. 

Spotkanie miało przebieg b. hurzli- 
wy. Na początku uczczono 100-nv 
mecz Pawłowskiego. Zanim lednak mi- 
nął nastrój uroczysty Pirych przeia? 


biegać po niej, i ; 
Śmięły: Czarski (Łoś);  Zawieją, | ŻYna, której umiejętności trzeba u- 


Paszkiewicz,  Grządzied, Bukowski, í 
IMPERATOR" 
n 


1aidul; Marzec, Pawłowski, Tatuś, 
NAJLEPSZA PIŁKA NOŻNA 


Baloszek, Biok. | 
Warta: Jankowiek: Twórz, Ofierzyńt: | 
ski: Kryszkiewicz (Sobkowiak). Danic- 
lak. Lis: Sobkowiak  (Kryszkiewicz). 
Nawrot, Scherike, Gendera i Słomiak. 


POPR SŃ We EA Ra 
Nie tak to łatwo dostać się do Ligi 


LEGIA PRZEGRYWA W LUBLINIE 


LUBLIN. 3.7. — Tel. wł. — Unia — 
Jedy- 


ną bramkę dnia zdobył Christ. Le- 


gia wystąpiła z Kotkowskim na środ- 
ku napadu, zaś w bramce gra! Detko. 
Unia wystąpiła osłabiona brakiem 
swego najlepszego gracza prawo- 
skrzydłowego Kubicy. 

Bezpośrednio przed meczem Spa" 
dla ulewa, a po przerwie mżył caly 
czas deszcz. Legła miała lekką piec 
pro- 
wadząc _ przyziemną  kombinacyjną 
grę. Ostatnie 20 min. upłynęło jed- 
nak pod znakiem przewagi lublinian. 

Gra była zbyt ostra, a ofiarą jel 
padł Pyszkiewicz, który doznał kon- 
tuzji nogi. Ostatnie 15 min. grali 
warszawianie w 10-ciu. U gospoda- 
rzy doskonale wypadł w bramce Fry, 
 markiewicz, który dzięki przytom- 
nym wypadom obronił kilka bezna- 
dzieinych sytuacył. W napadzie wy- 
różnił się Christ doskonały technicz- 
„nie i świetnie strzelający. Bramka 
|zdobyta przez niego w 30 min. była 


nie do obrony. << ( 3 
U warszawian dobra linia pomocy ŚLĄSK POKAZUJE PAZURKI W Pradze: Sparta n- adi 

i Szczotkowski w obronie. Sędzio-| Toruń, 3. 7, — Tel. wł. — Śląsk — (do drugie rundy sza Kladno 2:1 

wał bez zarzutu p. Głowacz z Prze- | Gryf 3:0 (2:0). Pierwszy mecz o wej- m W” Turynie:  Juventus-Hun 


|mvśla. Publiczności zebrało się o- 


koło 2.000. (o). 


i W WLNIE REMIS 

Wilno, 3. 7. — Tel. wł. — Pierwszy. 
mecz o wejście do ligi rozegrany w 
Wilnie między mistrzem Wilna Maka- 


S. bi a mistrzem Polesia PKS Pogoń z 


Brześcia zakończył się wynikiem re- 
misowym 1:1. Mecz stał na beznadziej- 
nie niskim poziomie. Obie drużyny nie 
umiały wykorzystać sytuacyj podbram- 
i kowych. Bramkę dla PKS strzelił w 
pierwszej połowie meczu Jankowski. 
Po przerwie Makabi miała wyraźną 
przewagę. Wyrównanie padło ze strza- 
i lu Rogowa. Mecz sędziował b. dobrze 
Haselbusch. Publiczności przeszło 4.000 
osób. > 
PIERWSZE PUNKTY WKS GRODNO 
Grodno, 3. 7. — Tel. wł. — W Grod- 
nie odhvł się mecz grupy północno - 
į Scodniej między mistrzem okręgu 
białostockiego WKS Grodno a mistrzetn 


mA—_D Z A a 


okregu wołyńskiego PKS Równe. Zwy-!grał Gembarzewski. Gra naogół rów- 
ciężyli grodnianie niezasłużenie 3:2 norzędna z techniczną przewagą gości. 
(1:2). Sędziował Stępień, Publiczności, Braki swe nadrabiali gospodarze ambi- 
przeszło 1000 osób. cią. 
CZARNI PRZEGRYWAJĄ Prowadzenie dla Unionu zdobywa w 
W STANISŁAWOWIE 44 min. Seidel. W 1 min. po przerwie 
Stanisławów, 3. 7. — Tel. wł. — Re- | wyrównuje Penkowski, ale w 22 min. 
wera — Czarni (Lwów) 1:0 (1:0). Mecz | Królasik z przeboju ustala wynik dnia 
zakończył się w pełni zasłużonym zwy | na_2:1. 
cięstwem gospodarzy. Sądząc z prze- | Boisko rozmokłe — utrudniało grę. 
biegu gry Rewera mogła nawet wy- Widzów 2.000, z czego galeria — nie- 
grać z większą różnicą bramek. Atak sforna. 
Rewery zmarnował cały szereg sytu- Sędziował! p. Richter ze Śląska. Po 
acyj podbramkowych. Na słabą grę a- | meczu zszedł on z boiska w asyście 
taku gospodarzy wpłynął brak jedne- į policii. , 
go z najlepszych graczy — Zasławskie- | Zapytany przez nas Kierownik dru- 
go W Rewerze zadowoliło — mimo |żyny łódzkiej p. Israel wyraził pełne 
zwycięstwa — jedynie trio obronie. |) zadowolenie z gry swego zespołu. Du- 
W pierwszej połowie przeważają |szą drużyny był Michalski II. Dobrze 
miejscowi, iniciując szereg groźnych a- | grali dalej Gonko i Michalski w bram- 
taków i w 37 min. ze strzału Nowaka | ce, 
En OKE i decyduącą o zwy-| 4V Zagłębiu zawiódł Banasik w ata: 
cięstwie DramaY. a ku. którzy za dużo bawił się piłką. Nai- 
Po przerwie Iniciatywę przejmują go- | jepsj Kloe w pomocy i Sba obrońcy. 


ście. ale wobec słabej gry obrońców A. 
stanistawowskich nie mogą zmienić EE 
MITROPACUP 


wyniki 
Sędziował p. Mitusiński z Krakowa. 


ście do ligi przyniósł Pomorzu duże 
rozczarowanie. Gryf przegrał 3:0 ustę- 
pując Śląskowi we wszystkich liniach 
zarówno kondycyijnie jak i technicznie. 
Obrońcy QGryfu mają na sumieniu dwie 
pierwsze bramki. 
Miejscowi wystąpili w składzie za- 
powiedzianym. Śląsk natomiast z Mroz 
kiem w bramce. Brylą I na lewym łącz- 
niku | Kulawińskim na pr. skrzydle. © 
W drużynie Śląskiej wyróżniło się 
trio obronne i Waluś w pomocy. Atak 
s'abszy. | 


garia 6:1 (Juventus). 


I OS ANALE Pan: 
Arbeo Eai: F.T.C. - Zidenice 3:0 


(PTC) W Bukareszcie: Rapid = Uj- 
pest 4:0: (Rapid). W poniedziałek gra 
Slavia z Beogradzkim w Pradze. 


Hannower mistrzem 


BERLIN. 3.7. — Tel. wł. — Powtó. 
rzony mecz finalowy o mistrzostwo 
Rzeszy Hanower 96 — Schalke 04 o- 
| mal PK ERK się znowu remiso- 
m poziomie. wo. W normalnym czasie wynik 
A YA 15 min. Waluś. w Paki tg przy czym Hannower wy 
20 i 71 min, — Cebula. równał z Karnego. W ostatniej minucie 
Sędziował p. Andrzejak z Łodzi mało przedłużenia strzelił Hannower zwy- 
cięską bramkę, detronizujac wielolet- 


zdecydowany. 4 A 

A Widzów == 3.000. niego mistrza, drużynę Szepana i Ku- 
f RTU a ZOTTY. 

UNION WYGRYWA W ZAGŁĘBIU | ZOMONACHIUM — WARSZAWA meez bok- 


Dabrowa. 3. 7. — Tel. wł. — Union | serski, który miat być jerpni 
Touring (Łódź) — R K. S. Zagłębie 2:ł S eea ERE aiia i 8 grud 


(1:0). W R.K.S. zamiast Goldbluma za- na w stolicy. 


nom ZE Z i z NN NN 


Kispest 4:1 (Ambrosia- | k 


| gdedzieć o tyn tak stary rutyniarz jak 


l Smoczek, że w chwill gdy atak jest| t i ; 
iw pelnym gazie nie lest wskazane sto- n a] prowadzenie. A2 
$ CJ MACZÓNO 4 awianka jest przy glo- 
powanie akcji przez bawienie się W |<; a Święcicki dalekim ostrym strze- 
„ kombinacje do tyłu. Przecież lepiej za- | ;. a ; ps AE 
i X Za- | tem w róg podwyższa w 22 m. tezi- 
| grać naprzód a grać jest tam z kim. | tat, Cracovia otrząsa się przed przer- 
A ystarczy posłać piłkę aby się dosta- | wą z przewagi. W zamieszaniu pod- 
ła w posiadanie Barana. a wówczas | hramkowym Jachimek pada na ziemię 
dzieją się niesamowite rzeczy. Prawo- | ą Madryga strzela obok niego w siatka. 
skrzydłowy Warszawianki posiada ŻY= | Tuż po przerwie Zembaczyński Wpada 
wiołowy pęd i trudno go powstrzymać. | ną Jachimka tak. że kopnięty W ODO- 
Jeśli sie trochę oszlifuje będzie perła |czyk bramkarz Warszawianki opniecza 
w drużynie! Pirych jest może mniej ży | bcisko. Zastępuje -go sk ar Si- 
wiołowy. ale już bardziej precyzyłny. | Wypadek ten nie dep ry mę cre- 
Z obu łaczników bardziej ofensywnie | go dowodem p Sacin br moczka 
czynny jest Święcki, Knioła spełnia jed | zakończona w 5 Bzy e p- 
nak ważne funkcje defesywne i dłatę- | becnie następułe © Md k (res prze- 
«o można mu wybaczyć chwilowe nie- | wagi Cracovii Me $ oniec goscie 
dotrzymanie kroku kolegom. Reszta! sa znów PRZY EV C a Strzał Barana la- 


solidnie zespolona. Dobre trlo defen- duje nawet na slitpku. 


2 samobójcze bramki Pogoni 
przechyliły szalę Na Korzyść AKS 


P tor- | cy wy zi: PM 
Chorzów. 3. 7. — Tel. wła Ams cy wypadli dzisiaj słabo. W 2l-ei m'- 
ski — Pozeń 3:1 (3:0). Bramki -Api nucie Piontek z odległości ponad 30 m 
li Jeżewski (samobójcza R 5 Sa- | strzela bardzo ostro pierwszą — a wla- 
mobójcza), Piontek, |_ Szot * ędzia | sciwie Już trzecią bramkę — dla swych 
' barw. Mimo, iż strzał byt tak daleki, 


piłkę prawie że z linil autowej | skog- 


| O O 


s oko? 7.000 
. Krukowski. widen e V, j d 
p Pogoń: Albański: Jeżewski Lemisz- Albanski nawet się z miejsca me ru- 
szyi, 
aus, Szmidt, x n 
| Kr Borowski. l w Jh Pogoni zaj aż waz 
kowski, Kuchta, Skrzypiec; ..Sternacja. Mimo to, A Po 
Batko Piontek. Pochopin, TA A. zupełnie zreszta niezgrany |, ag 
TSA k | miejący „stę—usilule a ek rage” 
Dzisiejsze zawody stanowią wd EO NE „zim ae Oder 
ez s pozycję w bilansie tego- FAE Majows ego w 38-6j minucie, 
rocznych mistrzostw, Przed rozpoczę- który już na boisko nie wraca! 
ciem ninieiszego sprawozdania należy | e 
przede wszystkim poświęcić kilka 1- Druga połów” ‘e7 nieciekawa. Pogoń 
wag pod adresem sedziego, Nieudol- | dwukrotnie P drugiego zawodnika. 
ność, nieznajomość zasad, orzeczenia iest nim E sk t. który zostaje okre- 
wręcz mylne | nie malące żadnego u- SOWo uniao kokiwionyą Drużyna ta 
sprawiedliwienia — oto cechy arbitra, | STA więć od s ca zawodów D dzie 
tóry doprowadza doń Ezr orse Ze NA EN S ORZUM 
raczy, demoralizuje Ich, + Wyolidć PERE o SZYStR0 AS NE ci, 
niemiłą reakcję publiczności, a w skut- | Podo ch AAN o Ha w rych 
kach powoduje obniżenie poziomu ary. ioie R prostu bezna a n 
AKS z mieisca przypar! Pogoń do! dzia zupełnie nie wie. co SIę z nim 
muru. Już w 3-el min. Sikora bije rzut | dzieje. On jeden zdaje się waż rów 
rożny” który Jeżewski z odległości jed“ | 5 eż taieimnicę bramki strzeloweij prze 
uego kroku przemienia w sait „Pogoń. Ezzekwował į aw 41-06 mimi 


bramkę. Publiczność szaleje. Ora to- | cie Szmidt rzutem wolnym Z linii pola 
czy sie dalej dość nieciekawie. Przy Karnego, W jaki sposób jednak pilka 
pewnej przewadze Chorzowian: na ią dostała się do siatki tego wikt mie wie. 
|rych rachunek zalicza W 10-ej „PU ędzia uznał ją jednak mimo protestu 
| Sumara druga samobólczą bramkę. 2:0! Chorzowian 1 publiczności. Obraz gry 
| Tego rodzalu sytuacja nie upoważnia do końca już się nie zmienia. Należy 
ljednak takiej drużyny, lak AKS do t. | tylka jeszcze podkreślić zachowanie ste 
lzw. zty „do domu”. ze znacznej odle- gospodarzy, którzy gości swoich odnro- 
głości. Stosowanie gry na Czas może | wadzili do szatni. łagodząc w ten szla- 
być usprawiedliwione pod koniec me- | chetny sposób troche zbyt może przy* 
czu, nigdy jednak na początku. Oczy- kre wrażenie dość agresywne nasto 
wiście zarzut ten odnosi Się wyłacznie ionej pubiiczności. 

"do defensywy AKS, której obaj obroń- 
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PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 4 lipca 1 


938 r. 


J. Kapiak wygrywa wyścig do Morza 


Relacja specjalnego wysłannika Przeglądu Sportowgo 


: NIA — CHOJNICE 
W. dzień ZZETWY, po dwu eta- 
pach wyścigu kolarskiego do morza, 
enidzony w Odyni, doskonale wpłynął 
na sadź co badź zmęczonych ciężkimi 
wyścięami (I-szy etap 238 km) kola- 


Zawodnicy w środę rano wzięli u- 
dział w defiladzie z okazji Święta Mo- 
rza, które W Gdyni było obchodzone 
szczególnie uroczyście, a po południu 
odbyła się uroczystość napełnienia 
charu wodą z polskiego morza. Jak 
wiadomo, puchar zostanie po wyścigu 
wręczony Panu Prezydentowi Rzeczy 
pospolitej przez zwycięzcę etapu mor 
skiego (Wasiłewski). 

Poza tym zawodnicy zwiedzali moz 
*orówką port i wypoczywali rozkoszi* 
ac się wspaniałym widokiem na 2% 


kę. 
* 

W czwartek punktualnie o go 
ryjechali kolarze za miasto, gdźić 
naczony był start. Z liczby 2, 
atórzy rozpoczęłi wyścig w. 4TSZa- 
wie, dotychczasowa selekcję *) ZY” 
sało 27 i oi gg się ną 5f9sie gdyń 
s ekiwani ars 

s a ynia Ghojnice) jest 
ja rbtszy i wynosi 144, 5% Teren 
dość falisty i na niektórych odcin- 
kach nawet trafiają sie Mmelnie przy- 
zwy agórki. u" 
U dyskwalitikach Wiśniewskiego, 
zdecydowaną przewagę nad resztą ko- 
łarzy wykazywał „Wasilewski, Kapiak 
tak podle przeszedi pierwszy etap, że 


de 8-ci 


wy- 


wydawało sie 12 CIEŻKO mu będzie wy | czak. Dok 
równać różnice dzielącą go od Wiś-|zwartą grupa. Już po 9 km w 


niewskiego: 


Ale Kapiak nie zrezygnował z tego | Wasilewski oczywiście wykorzystuje 


zadania Gdy na 27 km prowadzącemu 


Porażka 
ALE 


dobry czas 


Kopenhaga, w lipcu. 


Mimo bardzo złej pogody zebrało się | 


nie mniej niż 3000 osób na zawodach 


międzynarodowych Kopenhaskiego Zw. | 


Lekkoatletycznego. Sensacją zawodów 
był bieg na 5 mil ang. z udziałem Noje- 
go, najlepszego średniodystansowca Da 
nii Harryego Sieferta oraz Niemca E- 
berhardta. Dla Nojsgo byt ten bieg o 
tyle ciekawy, że na meczu Polska — 
Niemcy właśnie Eberhardt będzie kon- 
kurentem na 5000 m. 

Nie jeden Czytając te słowa zada py- 
tani Co to za dziwny dystans — 
5 m? ! rzeczywiście, zdaje się, że na 
te odlerłość biegają tylko Skandyna- 
wawie. Pierwsze miejsce zajął Duńczyk 
mięjęrt w czasie-24:41.8, który jest uo- 
wy: 
do met Noji w czasie 25,01,4. Trzecie 
mieisēs Zajął Niemiec Eberhardt 25:06. 

Kone'rencja ta miała bardzo cieka- 

sry grzebieg. Już po 3 okrążeniach 6 
zawodiików było daleko w tyle — czo- 
lowa grupa składała się z Sieferta, No- 
tego i Fberhardta. Ten ostatni mógł do 
rzys”ć towarzystwa Siefertowi i No- 
«mu _*lko do 5000 metrów. po czym po 
osata 50 metrów w tyle i już do koń 
a pozostał oddalny na tę odległość 
od Noiero. 

Do 6500 metrów deptał Noji Sieferto- 
*i po Diętach, lecz potem Siefert nagle 
defw =: się i wyprzedził wkrótce Noje- 
z0 0 15b metrów i do końca biegu odle 
glość "A przepęgycniia się. 

imo ne w 
niez Nojego nie cayn inn uzyskany 
iduje się Już teraz w szczyto- 
mie, czego u Nojego trzeba o- 
sać nie wcześniej jak w sierpniu. 
so biegu odpowiadało czasowi 31 
mu? na 10 km, było WIĘC dość ostre. 
Z innvch rezultatów tych zawodów 
ożna wymienić nowy rekord Danii na 
000 metrów, uzyskany przez EM: Ro- 
zego w czasie 2,31 — czyli o 8:10 lep- 
zym *d starego. Drugie miejsce w tym 


rf zi 


w 


ieg 41 Niemiec Brandscheid. W bie 
w % t m z płotkami uzyskał Nie- 
imen 5 «ele czas 55,4, który jest lep- 


szf »8 rekordu duńskiego. 
lak fU* zaznaczyliśmy sensacją tych 
gawo był bieg na pieć mil i wła- 
nie zał a Nojego było, że bieg ten 
jat nub'cznogcj dużo emocji. 
VIK. 


R Z 


ofi WEŃ SZĄCHA 


wzmacnia i odówięża. 


pu- | 


Trzonkowskiemu „nawaliła* kicha — 
rodzina Kapiaków wysunęła się na czo- 
ło. W tym miejscu spodziewać się na- 
leżało energicznego pościgu Ze Strony 
Wasilewskiego, ale ten, ku największe” 
mu zdumieniu wykazywał najzupe!nić, 
szy spokój. strzegąc jedynie Bieńika. 
Kapiacy więc bezceremonialnie pro- 


ku godzinach jazdy w strasznym upale, 
wpadają w zasięg burzy: biją pioru- 
ny, iedzie się niemal w ciemnościach. 
Na ulicach Poznania przewraca się 
Starzyński, obaj faworyci wpadają na 
metę sami. Wygrywa — o długość — 
Wasilewski. Trzeci, czarny od błota. 
| Starzyński. 

1) Wasilewski 


a 40 k iłował pogonić za w czasie 6:08:30 
wadze Wysiłek ten uwieńczył 2) Kapiak J. » 6:08:35 
skutkiem. ale wnet opadł Z Sit 1 za- 3) Starzyński 6:10:40 
czął zostawać w tyle. Na 45 km przed 4) Kapiak M. 6:13:00 
meta etapu, imponująco odrywa się od 5) Kiełbasa 6:16:38 
środkowej grupy, a zbliża do czołowej 6) Koper 6:16:38,2 
i _ Starzyński. Zbliżył się nawet poważ 7) Gołąb 6:16:38,2 
nie do Szpagata. O 2 km za nimi cią- 8) Leśkiewicz 6:21:43 
gnie. współpracując Z Leśkiewiczem, 9) Kudłak 6:28:37 
Wasilewski. Na 15 km przed metą w| 10) Hofischneider _ „ 6:29:14 
Choinicach — Starzyńskiego „łapie“ 


kurcz į Kapiak wpada sam na metę. 
| Wasilewski — długo się nie pokazuje. 
[Okazalo się, że wprowadzono go w 
błąd i wiechał w inną ulicę. W mię- 
dzyczasie wyprzedzono go. Drugie 


iedz; |miejsce zala! Kielbasa. 


1) Kapiak J. 


: w czasie 4:21:24 
2) Kiełbasa w 4:26:30 
3) Leśkiewicz Ps 4:26:30,2 
4) Wrzesiński ,  4:26:30,4 
5) Starzyński , 4:26:31 
6) Kapiak M. 4:26:32 
7) Koper 4:29:55 
8) Rzeźniacki ja 4:34:00 
9) Bieńko 


10) Borowski 
IV ETAP CHOJNICE — ACR 
i kolarzy, ubył teraz 50D- 
K oe 2t ruszają zawodnicy 
Szpagat 
traci cenne chwile na zmianę gumy. 
ent na ucieczkę. Trwało za- 
ledwie pół minuty kiedy  Szpagat, 
któremu starszy brat oddał koło, — 
rozpoczął pościg, przy pomocy resz- 
ty kolegów klubowych — Zagórskie- 
go i Nadulskiego. Przez Kamień Pomor. 
Ski przejeżdża Wasilewski w czołów- 
ce, wraz z Koprem, Starzyńskim, Mi- 
chalakiem, Gołąbem i Bienko, które- 
mu się nie wiedzie. Na poprzednim e€- 
tapie, niemal na ulicach miasta, pękł 
mu kierownik — teraz znów „nawali- 
ła" kicha, a na jej zmianę stracił 0- 
koło 4 min. Na 30 km. dosziusował 
Kapiak, zostawiając swoich towarzy- 


y w tyle. r R 
ge kolei los odwrócił się -od 


i iego. Za Więcborkiem na- 
WZ alek szkła, przebił gumę, 
sam się wywróch i wpadł na niego 
Rzenicki. Kraksę tę wykorzystuje Ka- 
Z pomocą 
Wasilewskiemu przychodzi Michalak, 
oddaje mu swoje koło i... uścisk dłoni 
na pożegnanie. Wasilewski pogonił 
więc za czołówką. W Nakle nadrobił 
już stracony teren. 

Po 120 km w czołówce są iuż tylko 
obaj faworyci: Kapiak i Wasiiewski o- 


ten mom 


rekordem Danii. Drugi przyszedł | raz Starzyński, a w pobliżu — Kiełba- 
sasa. Na 50 km przed Poznaniem Rzez- 
nicki gubi połowę kierownika, lecz ni- 
czym ekwilibrysta jedzie dalej. 

Tuż przed samym Poznaniem za- 
wodnicy przechodzą prysznic. Po kil- 


WASILEWSKI 
groźny rywal Kapiaka — koń- 
czy Wyścig do Morza. 


NAWROT MINĄŁ. SITKE 


Za chwilę strzeli... Nie?! Oddai 


ike sasiadowi. 


V ETAP POZNAŃ — KUTNO 


Na starcie przedostatniego 


fali się drwaj, którzy stawali do pierw- 
szego wyścigu do Morza: Michalak i 
Targoński oraz zmęczony Bizoń. 

Na 33 km Rzeznicki kontynuuje se- 
rię swoich wypadów i wpada na kro- 
wę. Złamał koło, ale usumął defekt i 
pojechał dalej. Prowadzi Starzyński, 


etapu 
jest już tylko 22 zawodników. JL nieodstępnym „Szpazatem* na kół- 


Kutno — Warszawa (157 km.), wystar 
towało 21 kolarzy, tylu już tylko po- 
zostało z początkowej liczby 34. 
Pierwsze kilometry wspaniałej szo 
sy. ciągnącej się z Kutna. zawodni- 
cy jadą zwartą stawką b. wolno — 26 
km na godzinę.. Korzysta z tego na 


; ucieka. Na Hofsznajdera nikt nie 
zwraca najmniejszej uwagi, tak, że po 
niedługim czasie odległość między 
nim, a pozostałymi kolarzami, wynosi 
i Bad rzejechaniu 20 km. iak zwykle 
zaczyna beznadziejnie odpadać Ciesioł 
| kiewicz, który już od paru dni robi 
| wrażenie krańcowo  wyczerpanego. 
| Wąż zawodników zaczyna powoli wy 
dłużać się. W czołówce widać przodu 
iących: Starzyńskiego, Gołębia, Trzan 
kowskiego, Bieńka i Wasilewskiego 


ku, stawkę W dużym odstępie zamy- 
kaią Kapiak starszy i Ciesiołkiewicz. 

Taktyka „Szpazata”* jest b. prosta. 
Ponieważ w ogólnej klasyfikacji, ma 
już przewagę nad Wasilewskim, wie 
dobrze. że wystarczy z nim wygrać, 
aby zwyciężyć w wyścigu do morza. 


6 km Hofsznaider i zwiększając tem- | 


| 


| 


| 
1 
1 


| 


tna Wasilewskiego, 
sporanił i musiał wycofać z wyścigu. 


|Ośrodkiem zamieresowamia stala 


nik Dębu miał czas 22,8, jego zwy- | 


mając 500 mtr przewagi nad M. Kapia-| Ale przeznaczenie nie pozwoliło naj 
kiem. Za nim znów Wasilewski, na| porównanie tych dwóch kolarzy w: 
czele liczniejszej grupy. mal bezpośredniej, bo już na 36 km 

Na 100 km Starzyńskiego dochodzi; pęka dętka pechowemu Wasilewskie- 

„Szpazat" i teraz jadą razem, mając 2. mu i Kapiak odsadza się znacznie. 
2 min. przewagi nad Wasilewskim. Naj Na 52 km odległość między idącym 
2 km przed Koninem Kiełbasa wpadł | w „czołówce“ Kapiakiem a Wasilew-, 
sam się dotkliwie | skim wynosi 7 km. Staje się rzeczą! 
jasną, że Kapiak zwycięży, tym bar- 
dziej że ubywa mu konkurent Sta- 
rzyński, marnujący 3 min. na zmianę 
dętki. 

Dobra szosa skończyła się już daw! 
no. Teraz aż do Łowicza, muszą kola 
rze męczyć Się na wyboistych dro- 
gach, a niekiedy kocich łbach. 


Wasilewski dwukrotnie naprawia gu- 
mę. Starzyński też odpada od czoła z 
powodu defektu. „Szpazat” jedzie więc 
samotnie, niezagrożany i wygrywa z 
dużą przewagą, która debrała Wasi- 
lewskiemu prowadzenie w ogólnej kla- 
sytikacji. 


Łowiczu: Starzyński, 
1) Kapiak Józef 4:49:32 wok | Zagórski, SE 
2) Starzyński 4:57:00 | Kydlak, doganiają uciekiniera Hof- | 
3) Wasilewski 5:01:50 sznajdera i wszyscy razem, zaczyna- 
4) Kapiak Mieczysław 5:03:43 | ją jechać z wielką szybkością 38 km. 
5) Trzankowski 5:03:58 | godz. Niedaleko za czołówka pedałnje 
5 KOBE n E samotnie „AC? a o 25 metrów 
agórs :U4: : er, i 
8) Leskiewicz 5:05:03 czwórka: Kop agórski, Nadulski 1 


Frankowski. 

Na 70 km kolarzy czeka miła nie- | 
spodzianka w osobach lIgnaczaka i: 
Bobera, którzy specjalnie wyjechali i 
na spotkanie. Niestety, sędzia główny į 


9) Hoffschnaider 

10) Rzeźnicki 

VI ETAP KUTNO — WARSZAWĄ 
Na trasę VI-go, ostatniego etapu 


TERE ZCZEZEZKA RAZA CENA Z CRC TZ ZI EE O A "0 
Rekord Dawidowiczówny 


Kronika basenów pływackich 


GISZOWIEC, 3.7. — Tel. wł. — Najpkt. przed Dębem 589 į Giszowcem. 
stawie Małgorzaty rozegrano mistrzo- | W eliminacyjnym meczu waterpolo- 
stwa pływackie Śląska w kłasie A. Mi- wym team A pokonał team B 6:2 (5:1). 
mo niesprzyjających warunków atmo- | Mecz stał na dawno niewidzianym po- 
sterycznych (chłód t deszcz). OSiąg- |zugmie. Bramki dla zwycięzców uzys- | 
nięto kilka doskonałych wyników. | kali Jędrysek i Iwanow po 2 oraz Ku- 
„ SIĘ|iawik i Madej po jedzrej. Dla teamu B— | 
„zawodniczka | Rotter į Gumkowski. Uderzała słaba | 
Dawidowiczówna. formą graczy EKS. Nadspodziewanie | 
poprawiła natomiast wypadii waterpoliści I 


doskonale  usposobiona 
bielskiego Hakoahu 
która dwukrotnie 


| 


raz wygrywając konkurencję w czasie ' 


1:16,6. drugi raz w sztafecie 4x100 — kapitan ZWIRZKOWY. Zub, A C 


1:16. Dawidowiczówna nadrobiła aż s |elmtaca. SKAUN Pe AE 
sekund swej sztafecie, uległa jednak  KARLICZEK 

k Startował na akade- | 

CCa ab tiiri pływającej w PERI Dn mistrzostwach Niemiec w. 

4 arwach swojej berlińskiej uczelni i: 

Niemniejszą sensacją stała się po-|na 100 mtr. st. grzbietowym zajął! 


drugie miejsce w czasie 1:16,9 za Er! 
| bem z Pragi czeskiej 1:16.3. 

W trójmeczu pływackim 
miast pomorskich zwyciężył Gru- 
| dziądz 120 pkt., 2) Bydgoszcz 110 i 3) 
| Toruń 104. Ziółkowska na 100 m st.! 
| klas. osiągnęła czas 1,458 s, a nie 

1,41,8, — jak mylnie zanotowaliśmy. ! 


rażka rekordzisty i mistrza Polski 
Heidricha na 100 klasycznym. Zawod- 


cięzca Rusin EKS 1:22,4. 


Niespodzianką stała się również po- 
rażka sztafety mistrzowskiego EKS 
4x200 w walce z TPG. Czas Giszowca 
11:28,4, EKS 12:58. W punktacii dru- 
żynowej zwyciężył ponownie EKS 630 
nee m e Á < Á 

476 wioślarzy 
na rogatach międzynarodowych 
w Bydgoszczy 


4 


| 


Mistrzostwa ligi waterpolowej zbliżają się 
ku końcowi. Na dole tabeli sytuacja została 
już wyjaśniona na niekorzyść bielskiego Ha- 
ohaku, który ukończył rozgrywki z jednym 
zaledwie punktem zdobytym. Drugi zarobio- 


ny punkt stracił Hakoah przy walkoverze. W , Sprawiediiwy. 


Na starcie w dniu 10 lipca w Brdyujściu | ten sposób Hakoah spadł z ligi. 
znałdą się zaledwie dwa kluby zagraniczni: | at em WE boizię sa c z 
i a pi Silek r ES | b A A "KS. została EET Mio 
biegi w czwórkach, operując przytym 9 wio- j A oane N dat na najlepszej drodze 
ślarzami, drugi obsadza równie cztery biegi, | Został im do rae A T E Dao EACA 
ma jednak Mczniejszy zespół. į mecz I to właśnie z E. K. S. RIAT 


Z polskich klubów na starcie zobaczymy | E. K. S. ma jeszcze szanse zdobycia mietrzo- 
28 bander. W sumie zgłoszono 476 wioślarzy 

w 94 obsadach. W | 

RZ: zgłosze| 


stwa, ale T. P. G. jest w znacznie korzyst- 
niejszej sytuacji. 


pożycia z rokiem ubłe- 
z Obecny stan tabeli 


większyta się o 30 wio- 
1) T.P 


TRZEJ PIERWSI W WYŚCIGU DO MORZA 


Kapiak Józef, Starzyński (III) i Wasilewski (Il) po ukończeniu 
ostatniego etapu. 


p. Machaj stanowczo zabrania wszel- 
kich konwojów. 

Zaczyna padać deszcz. Świetna szo 
sa łowicka (czerwona kostka) staje 
się niebezpiecznie śliska i natychmiast 
spada tempo wyścigu. 

Komisja sędziowska organizuje w 
Sochaczewie punkt odżywczy, ale za 
wodnicy nawet nie chcą patrzeć na je 
dzenie czując, że już Warszawa nie 
aleko. 

Czołówka dojeżdża do Błonia. Na 
fatalnej znów drodze odpada doskona 
le dotąd idący Bieńko. 

Na 115 km ucieka Zagórski a za 
nim Szpagat. Czołówka zaczyna roz- 
bijać się na grupy: Zagórski prowadzi 
Kapiaka o 40 m za nimi Rzeźnicki, 
o 25 m. Gołąb i dość daleko za nim 


Trzankowski z Nadulskim. Wasilew- 


ski, któremu po: raz 
cha — bardzo daleko. Na 129 km. 
Trzankowski zostaje. Oczywiście dęt- 


Eg 

Warszawa coraz bliżej. Rzeźnicki 
prowadzi nadal Kapiaka. Do pary tej 
koło Nadarzyna dołącza 
Rzeźnicki odpada, a Kapiaka zaczy- 
na teraz prowadzić Gołab. 


MAJEWSKI 


mistrz Polski w _ łucznictwie 
wszystkich kategorii. 


Degradacja Hakoahu biel skiego z ligi waterpolowej 


ło definitywnie sprawę degradacji. 
Miejscowi grali słabiej. niż dnia po- 
przedniego i wynik uważać należy za 
Obie bramki uzyskał 
Iwanow. Sędziował bardzo dobrze p. 
Rose z Krakowa. 

TPGN. — AZS. 3:0 (2:0) 


Akademicy stołeczni zjechali w sobotę do 
Giszowca, gdzie na stawie Małgorzaty roze- 
grali mecz piłki wodnej z liderem mistrzostw 
Polski — Tow. Pływ. Giszowiec - Nikiszo- 
wiec. Mecz zakończył się spodziewaną wygra 
ną gospodarzy w stosumku 3:0 (2:0). Bramki 
użyskaii Hallor, Jędrysek i Kulawik, Spotka- 
mie stało na wysokim poziomie I dostarczyło 


drugi nawaliła ki | 


się Gołąb. 


Okęcie. Porządek nie zmienia się. 
Na autostradę Gołąb i Kapiak wjeż- 
dżają z wielką przewagą. Wreszcie 
meta w Alei Niepodległości. Kapiak 
finiszuje i uzyskuje nieznaczną prze- 
wagę nad rewelacyjnie jadącym w 
tym etapie Gołębiem. Na miejscu trze- 
cim, zupełnie nieoczekiwanie przyby 
wa świetnie finiszujący Hofsznajder, 
tuż za nimi Leśkiewicz dalej Bieńko, 
Kudłak i dopiero jako 13-ty, pecho- 
wiec Wasilewski. 

) Kapiak J. 4:43:50 

Gołąb 4:43:50,2 
Hofsznajder 4:47:30 
Leśkiewicz 4:47:30,2 
Bieńko 4:47:55 
Kadlak 4:48:40 
Rzeżnicki 4:48:50 
Zagórski 4:48:58 
Trzankowaki 4:49:03 
Naduiski 4:49:40 
Starzyński 4:49:55 
Frankowski 4:50:50 
Wasilewski 4:52:37 


* 

Nailepszym kolarzem wyścigu do Mo 

rza okazał się Józef Kapiak. Gdyby nie 
dyskwalifikacja Wiśniewskiego, on je- 
den mógł zmienić rezultat wyścigu. W 
każdym razie doskonały kolarz klubu 
i„Jur”, wykazał nieprzeciętną formę i 
wielką ambicię. Jego największy kon: 
kurent Wasilewski z pewnością niewiem? 
le mu ustępuje, ale szczególny pech 
(10 pęknięć detek), nie pozwolił mu na 
nawiązanie równorzędnej walki. 

Ostatecznie na mecie ujrzeliśmy przed 
stawicieli starszej generacji: Kapiaka, 
Wasilewskiego i Starzyńskiego. Moż- 
naby sądzić, że niedobrze jest z naszą 


„młodzieżą. Nie będziemy jednak pesy- 


| 


mistarni. Obserwując dokładnie wyściz 
stwierdziliśmy ponad wszelką wątpli- 
wość, że tacy kolarze jak: Bieńko, Bi- 
zoń, czy młodziutki Koper — posiadają 
wszelkie dane, aby iuż niezadługo za- 
stąpić, ba, nawet zaćmić obecne gwia- 
zdy. « 

Zainteresowanie biegiem był z 
maite. W Grudziądzu — aneng Gdy: 
ni — znikome, w Poznaniu — prawie 
żadne, ale za to Kutno spłaciło dług 
za całą Polskę. Tak serdecznego przy- 
ięcia trudno było się poprostu spodzie- 
wać, Na mecie czekała na kolarzy ca- 
ła bateria lemoniady, tak pożądany na- 
pói po męczącym etapie. Wieczorem, 
miasto wydało bankiet na cześć kola- 
rzy, a na drugi dzień rano odbyła się 
uroczystość przemianowania ulicy „Ma- 
lej“ na ulice imienia gen. Orlicz - Dre- 
szera, uroczystość, specjalnie przełożo- 
na z innego terminu na dzień gdy kola- 
rzeo becni będą w. Kutnie. 

Tak przyjmowało zawodników mia- 
sto, skrzętnie dotąd omijane przez 
wszelkie raidy kolarskie. Brawo Kute 
no. 

OGÓLNA KL 
1) Kapiak J. (Jur) WO gą 


2) Wasilewski (Fort Bema 34:57: 
3) Starzyński (Syrena) 33.06143 ię 


g p e: 


A 


QAR i 


NA MISTRZOSTWA PAŃSTW BAŁTYCKICH 


~ . Giszowiec 7 gier, 12 pkt., st. br. 
18:3, 2) E. K. S. 4 gier. 2 pkt., st. br. 17:6, 
3) A. Z. $. 5 gier, 6 pkt., st. br. 8:5, 4) 
K. S. Z. O. 6 gier, 4 pkt., st. br. 1:6, 5) 
Hakoah 8 gier, 1 pkt., st. br. 3:25. 
Na podetawie dotychczasowych meczów mi 
rzowskich kapitan związkowy P. Z. P. p. 
Berlik wybrał następujących graczy do trenin 
Ru, po którym ustalona będzie reprezentacja 
na mecz Pniandią: T. P. G. — Jędrysek, Hat- 
lor, Bochynek, Madej i Szczepański, E. K. S$. 
p k 1, Karticzek HI, Jankowski i LĄ 
» A. Z. S. — jastrzębski, Karpiński wa 
now, K. S. Z. 0. I Ea — "Wie 
BIELSK 


O 3.7. — Tel. wl. — Hakoah 


st 


wyjechała czwórka wioślarska Kolejowego Przysposobienia Woj- 


skowego z Torunia. Stoją od prawej: 


Kuligowski, trener Otto, 


Jankowski, Drudojewski, 
Parzysz i Czarkowski. 


uległ dziś AZS 0:2 (0:1) co przesądz - | 


licznej widowni wiele emocji. ślązacy górowa 
li bojowością nad dobrze zgranym przeci 


4) Leśkiewicz (ŁKS) 33:27:13,8 
5) Koper (RKS Ursus) 35:29:40,4 
6) Kudiak (Orkan) 35:49:27,8 

7) Bieńko (Orkan) 35:53:06,4 

8) Zagórski (Jur) 36:00:14 

9) Trzankowski (KSZO) 36:25:29,8 
10) Rzeźnicki (Syrena) 36:28:41 
11) Gołąb (RKS Ursus) 

12) Hofsznajder (Port Bema) 

13) Borowski (Lauda) 

14) Wrzesiński (KPW) 

15) Nadulski 

Dystans wyścigu — 1.050 km. 


Ed. Trojanowski. 


nikiem. Sędziował p. Rose — dobrze. 


Hakoah — KSZO. 0:0 
Na kąpielisku miejskim w Bielsku odbył 
się w sobotę mecz mistrzowski pomiędzy miej 
scowym Hakoahem a drużyną Klubu Sporto- 
wcgo Zakładów Ostrowiecekich. Spotkanie przy 
niosło wynik bezbramkowy, po b. zażartej 
wnice. Wynik ten w pewnym stopniu krzyw- 
dzź bielszczan, któczy peł róg wf Ą K 
byli zespołem lepszym. Sędzia p. Przy 
KAOWÓ a ogół słaby. Widzów ponad 500 
osób. (hr) 


| 4% 
| d 


f 


F 
bog: 


| BIEG SZTAFETOWY PRZEZ POMORZE 


który odbył się w dwu etapach dn. 28 i 28 czerwca z Torunia do Qdyni, bvł 
imprezą propagandową olbrzymiej miary. Brało w nim udział 5500 osób, 
starszych sportowców i dzieci. Często pałeczkę nieśli ludzie oderwani na 
chwilę od pracy w polu. Najstarszy biegacz liczył 68 lat, a najmłodszy 9. 
Tak przeniesiono pałeczkę na przestrzeni 762 klm. W Gdyni wywieziono 
ją na trawierze „Czajka“ na pełne morze, gdzie została zatopiona przez 
wicepremiera inż. Kwiatkowskiego. Paleczka zawierała akty woli spole- 
czeństwa o wieczystym związaniu Pomorza z Morzem, podpisane przez 
przedstawicieli 57 pomorskich okr. związków społecznych w imieniu prze- 
szło 400.000 rzeszy członków. 


Londyn, czwartek. 


A więc będziemy mieli powtórzenie 
finału z roku 1935! Helen Jacobs i He- 
len Wills-Moody, dwie odwieczne ry- 
walki, spotykają się w sobotę po raz 
czwarty w walce o tytuł najlepszej te- 
nisistki świata. 

W dzisiejszych półfinałach Jacobs po 
konała Marble 6:4, 6:4, a Wills-Moody 
po dwugodzinnym zmaganiu się wyeli- 
minowała Sperling 12:10, 6:4. 

Spotkanie Jacobs — Marble wykaza- 
ło, iż zwycięstwo Helen nr 2 (lak tu 
popularnie zwana jest Jacobs) nad Ję- 
drzejowską, nie było dziełem przypad- 
ku. Jacobs musi być rzeczywiście w 
świetnej formie, jeśli pokonała tak ła- 


Walny Zjazd Prasy Sportowej 


W czwartek obradował w Warszawie Wal- 
ny Zjazd Związku Dziennikarzy Sportowych 
-R. P. Reprezentowane byty okręgi: Warszaw- 
ski, 5 l? zdr Krakowski, Łódzki, 
Pom e na brani 
o! A ay” tym zebraniu 


y . 
wodu małej ilości członków. nle 
Przewodniczy! obradom inż. jerzy Grabow- 


eki. Po dyskusji ustępujące władze otrzyma- ' 


ty łednomyślnie absolutorium. Wybory daty 
wymi następujący: 
Prezes — Sikorski Wactaw, 


Sąd koleżeński H instancji: przewodnie 
ey — Strzelecki M., czł. —dr Mielech St, 
Grabowski Tad.. Nieclecki (Wilno), Nowak 
(Kraków), śmiglelski (Poznań), Burczak (Ka- 
towłce). 

Komisja Rewłzyjna: przewodniczący — inż. 
jom Jerzy, czł. — Sokopp E. i Reksza 


Następny zjazd odbedzie się w Łodzi. 


Ti- 


Komisja nadawcza w skladzie: Sikorski, 
Olohowcz, Strzelecki, Wacek, Faecher mchwa 
Hła jednomyślnie odznaczyć nagrodą „złote- 
go plóra“ — red. Jana Erdmana. 


%* 

Wezyscy Czytelnicy Przeglądu Sportowego 
rnają doskonale „złote pióro“ kol. Erdmana 
a jego tlcznych artytułów, felietonów i ko- 
respondencji, drukowanych na łamach nasze- 
go pisma. 

jest nam specjalnie miło zanotować fakt, że 
pelrwsza tego rodzaju nagroda honorowa w 
dzienmtkarstwie sportowym przypadła w udzia 
łe właśnie jednemu ze współredaktorów Prze- 
glądu Sportowego. Kolega Erdman przebywa 
obecnie w Ameryce. Dopiero po jego powro- 
cie do kraju odbędzie się uroczyste wręcze- 
nie zdobytej nagrody. 


PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 4 lipca 1938 r. 


Dwie Heleny amerykańskie w finale 
Sfara klasa raz jeszcze zabiera głos w Wimbledonie 


LONDYN, 2.7. — Teleion własny. 


Wimbledon zamknął dziś swe BJ 


two swą rywalkę, która okrzyczana | donu kontynuując swą waśń z dalekiej Po raz pierwszy w historii tego tur- 


została przez całą tutejszą prasę spor 
tową, za największą tenisistkę Świata. 
Geniusz błyskotliwej gry nie zdołał jed 
nak przełamać żelaznej obrony. Jacobs 
grała bezbłędnie, odbijała piłki jak ma 
szyna i musiała wytrącić z równowagi 
ciągle atakulącą Marble. 

| W pierwszym secie do stanu 2:2 gra 
| była równa. W piątym gemie Marble 
przełamała niespodziewanie serwis Ja- 
| gobs i prowadziła 3:2. Teraz jednak 
| Jacobs zastosowała tę samą taktykę, 
{co w meczu z Jędrzejowską: na draj- 
| wy 1 woleje Marble odpowiadała wol- 
nymi czopami. Marble zaczęła walić 
(w outy i Jacobs objęła prowadzenie 
| 4:3, 5:4. Dziesiąty gem był dramatycz- 
„ny. Marble serwuje i prowadzi 40:15, 
„mając już prawie zapewnione wyrów- 
nanie na 5:5. Wali jednak łatwy smecz 
w out, potem double-fault, dwie siatki 
,i seta bierze Jacobs 6:4. W drugim se- 
| cie Jacobs kontynuuje swoją taktykę 


wybijania Marble z uderzenia. Prowa- : 
| dzi 3:2, 5:3, 5:4 1 po długim i denerwu- | 


į jącym dziesiętym gemie wygrywa se- 
ta i mecz 6:4, 6:4. 


1 Drugi półfinał był jeszcze bardziej e- ‘ 


ka o wiele niższym poziomie. Był to po- 


jedynek na regularność i cierpliwość. 
Niezachwianemu spokojowi Wills-Moo- 
' dy, Sperling przeciwstawiła upór i nie- 
| pożytą energię. Amerykanka prowadzi 
ta niemal bezustannie, a Sperling zawzię 
cię wywalczała punkt po punkcie, wy- 
równując. Przy stanie 8:7 Wills-Moo- 
dy miała trzy razy set-balła i za każ- 
dym razem Dunka zmuszała ją swą o- 
stroźną grą do robienia błędów. W 
dwudziestym gemis sytuacia się zmie- 
niła. Sperling prowadziła 10:9 I miała 
dwukrotnie set-balla. Tym razem Ame 
| rykanka uratowała się wypadami do 
siatki. W końcu, po siedemdziesięcio- 
minutowej walce, która zmęczyła pu- 
bliczność nie mniej od tenisistek, 
Wills-Maody wygrała seta 12:10. Dru- 
gi set przyniósł pewne odprężenie. O- 
bie tenisistki grały mniej regularnie; 
na obu widać było zmęczenie. Wills- 
| Moody zrobiła mniej błędów i wygra- 
ła 6:4. 


| Tak więc „dwie Heleny“ staną po raz ` 


czwarty na centralnym korcie Wimble 


Kalifornii. Grały ze sobą w finale Wim 
bledonu trzykrotnie i za każdym razem 
triumfowała Wills-Moody. W ostatnim 
spotkaniu, w roku 1935, Jacobs miała 
trzy razy mecz-balla i mimo to musia- 
ła ulec swej wielkiej rodaczce. Spotka- 
ły się w dwa miesiące później w fina- 
le mistrzostw Ameryki. Był to pamięt- 
ny mecz. Jacobs prowadziła i miała już 
wygrany mecz, gdy Wills-Moody ze- 
szła z kortu tłumacząc się zerwaniem 
mięśnia. Teraz po trzech latach prze- 
rwy staną ponownie do walki. Obie ma 
[A ponad trzydzieści lat, lecz odparły 

zwycięsko atak młodego pokolenia. O- 
į ble reprezentują w tenisie styl gry u- 
znany za przestarzały, a mimo to są 
niepokonane! 

W czym leży tajemnica ich sukce- 
sów? W jaki sposób Wilis-Moody po 
trzyletniej przerwie powraca do Wim 
bledonu i bije wszystkie młode sławy? 
Kiedy Jacobs, która w zeszłym roku u- 
znana została za „skończoną“ tenisist- 
kę doszła do obecnej fenomenalne] for 
my? Przed Wimbledonem Wills-Moo- 
dy zrała zaledwie w trzech turniejach, 
a Jacobs tylko w jednym! Ale... obie 
trenowały ukrycie. Trenowały zawzię- 
l cie. Skoncentrowały się zupełnie na 
| grze; miały jeden cel — Wimbledon. 
| Ta umielętność koncentracji, włożenia 
w grę całego zasobu sił fizycznych i u- 
mysłowych jest, zdaniem moim, głów- 
ną podstawą triumfów „dwóch Helen“, 


J. s 


|nieju wszystkie tytuły zdobyli przed- 
stawiciele jednego państwa — Stanów 
Zjednoczonych. Po raz pierwszy też 
w historii zdobyła tytuł tenisistka, li- 
cząca więcej niż 30 lat i po raz pierw- 
szy zdobyła go po raz ósmy. 

W sobotę rozegrano aż cztery Spo- 
tkania finałowe, ale tylko jedno ściąg- 
nęło 18.000 widzów do stanu niebywa- 
łego napięcia. Mecz Wills Moody Ja- 
cobs zakończył się co prawda tragicz- 
nie, ale przez 9 gemów był pokazem 
najwyższej klasy gry pięknej i stylo- 
i wej, a iednocześnie skutecznej i zacię- 
tej. 

Rozgrywki rozpoczęły się od finału 
dubla pań, w którym młode Amery- 
kanki Marble, Fabyan, pogromczynie 


Nr 53 


a pęrę b ó 


Jacobs kontuzjowana 
przegrywa finał z Wilis'Moody 


miany piłek długie, ale bardzo intere- 
sujące. wałka zapamiętała Wilig gra 
mocniej, atakuje cross draiwami, któ- 
re padają na same linie. Jacobs odpo- 
wiada czopami, stara się Ściagnąć prze, 
ciwniczkę do siatki, aby ia t'u minąć 
niezawodnie wolejim. Taktyka ta nie 
przynosi początkowo sukcesów. ZdYŻ 
Wilis prowadzi 4:2. 

Teraz iednak zaczyna się o 


Nie wprowadzać 
w błąd opinii! 


Ni stąd ni zowąd — bez reklamy — 
zjechali do stolicy województwa  gją- 
skiego piłkarze ręczni Wrocławią, któ. 
rzy zmierzyli się w dwóch mecząch 7 
reprezentacją Polski. Oba spotkana nie 
wywołały większego zainteresowania, | 
słusznie: na Śląsku każdy wie, że 
szczypiorniak polski stacza się w dół. 


kres Ja-; ŻE wyniki będą kompromitujące. Wyra- 


cobs: wyrównuje na 4:4 i w dziewia” ! wal się one w stosunkach dwucyfro- 


tej grze, najbardziej interesującej 


całego meczu, trzy razy tylko jedna 
pitka dzieli lą od zwycięstwa. Prze- 
śladuje ją jednak fatamy pech, trzy 
drajwy padają o centymetr za linią. 


Wills wygrywa grę i prowadzi 5:4. 
Teraz następuje tragedia. W przer- 
wie Jacobs poprawia nagle bandaże na 
nodze. Okazuje się, że trenując wczo- 
raz z Tildenem, nadwyrężyła sobie 


Jędrzejowskiej i Thomas pobiły parę |Ścięgno Achillesa; lekarz opatrzył je 


Mathieu, Yorke 6:2, 6:3. Amerykanki ji tak z bandażem weszła na plac. 


w 


grają znakomicie i byłyby groźne dla | dziewiątej grze przy smeczu kontuzja 


niejednego dubla męskiego. 
O godz. 2.55 weszły na kort 
| Heleny. Spotkały się tu już przed 
jtrzemą laty, w roku 1935. Trzy razy 
jjedna pilka dzielila wówczas Jacobs 
od zwycięstwa, ale wygrała Wilis 
Moody. 

Walka jest zacięta od pierwszej pił- 


twarze poważne, bez uśmiechu, nie ma 


cia. 


się rewanżuje. Gra jest wspaniała, wy- 


NASZE EPOK RZE AET, DEZE TEATRY TE TYPOWY TERE TEE 


Budge -- Austin 6:1, 6:0, 6:3 


14 gemów z rzędu rudego Kalifornijczyka 


Londyn, piatek. 

Młody Kalifornijczyk, Budge, został 
po raz drugi mistrzem Wimbledonu. Do 
wiódł on swej niezachwianej suprema- 
cji wśród tenisistów Świata, gromiąc 
w finale Austrię 6:1, 6:0, 6:3. 

Gra stała na bardzo wysokim pozio- 
mie. Mimo porażki Austin grał dobrze 
i zmusił Budge'a do dania z siebie 
wszystkiego. Budge okazał się godnym 


się odnowiła i Jacobs, wróciła na plac 


obie | kuleiąc. Ostatnią grę tego seta wygTy- 
jak Wills do O. Jacobs nie może Zi- 


pełnie chodzić, przy każdym kroku 
twarz wykrzywia grymas bólu. 

Jest 1:0. 2:0, 3:0. Kierowniczka dru- 
żyny amerykańskiej p. Wightman na- 
mawia Jacobs, aby skreczowała, ale o- 


ki. Obie tenisistki są skoncentrowane, ina odmawia i chce walczyć do końca. 


Po 7 mimutach mecz, który stał się 


konwencjonalnych rozmówek. Na try- |ponurą farsą jest zakończony, Wills 
ibumach atmosfera niebywałego napię- | wygrała 6:4, 6:0. 


Jacobs z trudem dochodzi do siatki 


Pierwszego gema zdobywa Wills z |Zratuluje przeciwniczce. Wills Moody 
serwisu Jacobs, ale za chwilę Jacobs |Podają mikrofon. 


„Jestem tak szczęśliwa — mówi tyl- 
ko jaka szkoda, że wygrałam w ten 
sposób“. 

Przed dwoma laty takim samym dra- 
matem zakończył stę mecz Perry — 
Cramm. Niemiec uległ kontuzji | staty- 
stował tylko. Ale Perry wygrałby itak 
to spotkanie. A dziś, w normalnych wa- 


40:30. Austin wali bekhend w out i 6:1 | Tunkach, wynik byłby otwarty do o- 


w 20 minut. 

W drugim secie przełamanie serwi- 
su Austina przychodzi już w pierw- 
szej grze. Budge jest stale przy siat- 
ce. Austin zaczyna grać nerwowo. Pil- 
ki jego tracą długość i precyzję. Budge 
prowadzi 1:0, 2:0, 3:0. Przyśpiesza je- 
szcze tempo. Puszcza w ruch swój ar- 
matni serwis. Gdy Austin chodzi do 


następcą Perryego. Jego obecna pozy- siatki, mija go za każdym razem. J 
£ , . Jest 
cja jest niezachwiana. Nie posiada ani 4:0. Austin serwuje I jest pięć razy o 


statniej wymiany piłek. 

Po tym dramatycznym meczu odbył 
się finał dubla panów. Budge, Mako 
pobili Henka, Metaxę w stosunku 6:4, 
3:6, 6:3, 8:6. Mecz stał na bardzo 
wysokim poziomie. Niemcy grali bar- 
dzo mądrze, skierowując wszystkie 
piłki na Mako. Doskonale wypadł Me- 
taxa, którego serwisy I smecze siały 
spustoszenie, 


W chwilę potem w finale mixta pa- 


z! 


| 


| 
; Jednego groźnego konkurenta. Wygrał piłkę od 4:1. W decydującym momen-|ra Budge. Marble pobiła parę niemiec- 


Niemcy — Anglia 10:6 
Specjalny wysłannik Przeglądu Sportowego 
patrzy na mecz potęg boksu w Berlinie 


BERLIN, 3.7. — Telefonem od spe- 
cialnego wysłannika. — Trzeba podzi- 
wiać zawodników zarówno niemiec- 
kich jak ł angielskich, którzy podczas 
przeszło 30 st. upału niemiłosiernie 
prażeni przez słońce, zdobyli się na 
wielką kondycję fizyczną. Walczyli 
przez 3 rundy nie zdradzając zmęcze- 
nia. Obie ósemki okazały się dosko- 
nale przygotowane do wielkiego me- 
czu, co jest zdumiewające na tę porę 
roku. 

— Zespół! angielski jest b. wyrów- 
nany bez wyraźnie słabych punktów 
— powiedział po meczu sędzia punk- 
towy p. Bielewicz. 

I miał rację... Anglicy nie posiadają 
w swej ósemce boksera za którego 
mogliby się rumienić. I dlatego mecz 
należał do ciekawych. Anglicy mają 
dodamy, że są oni wszyscy b. dobry- 
zespół niebezpieczny, a jeśli jeszcze 
mi technikami. nie pozostaje nic inne- 
go jak wyrazić życzenie zobaczenia 
Brytyjczyków jak najprędzej w Pol- 
SCE. 

— Przypuszczam, że wygralibyśmy 
z Anglią — mówił jeszcze p. Biele- 
wicz — ale mecz byłby ciężki. 

Najsilniejsze punkty angielskie to 
mucha Russell, w półśredniej Web- 
ster, w półciężkiej Brown; najsłabszy 
ciężki Preston. Wszyscy Anglicy 
prócz swych sławnych na cały Świat 
lewych prostych posiadają b. bogaty 
repertuar i mogą zaimponować unl- 
kami oraz piękną pracą nóg. Nie ce- 
chuje ich bynajmnieł angielska fleg- 
ma i ciosy wyprowadzają tak szybko, 
że potrafią zaskoczyć przeciwnika. 

Niemiecka ósemka iest w formie. 
Wszyscy bokserzy spaleni na brąz 
przyjechali wprost z 10-dniowego o- 
bozn treningowego. Dobry był kogut 
Wilke, który wyraźnie znów docho- 
dzi do formy. Nürnberg walczył za 


LWóW, 3.7. — To. wł. — Sekcja kolar- 
ska Czarnych zorganizowała w niedzielę 
pierwsze od szeregu lat wyścigi kolarskie 
na torze ziemnym stadłona Czarnych. Ro- 
zegrano jedynie przedbiegi na 1000 m. Pierw 
«zy przedbicg wygrał Babij (Ukraina) w cza 
sie 1:34 przed Drohobyckim (Czarni). Drugi 
przedbleg wygrał Wiązek (Czarni) 1:40.8 
przed Rostokłem (Zw. Strz.). Trzeci przed- 
bieg łwł zwycięstwo Łacie (Ukraina) 
1:44. Finały tego biegu nie doszły do skm- 
ku s powodu oberwania chmary. zawody wy 
wołały duże załnteresowanie, gdyż zostały 
zorganizowane po szeregu latach przerwy. 
Zgromadziły one 1.000 widzów. 


krótko, aby wydać o nim sąd. Zdaje 
się jednak, że jest w szczytowej for- 
mie. Dobry był Baumgarten, który 
mógł zaimponować tempem w trzeciej 


drużyny niemieckiej mucha 
mauer, który odbiega klasą od swych 
kolegów. Również debiut wiedeńczy- 
ka Jaro wypadł bardzo blado. Jesz- 
cze jeden b. słaby punkt niemiecki 
to Fluss w półśredniej. Zawodnik sla- 
by technicznie i o kiepskim kryciu. 
Vogt utrzymał się na poziomie swego 
meczu w Poznaniu. 

Wśród bokserów walczących w 
walkach dodatkowych zasługuje na 
szczególną uwagę lekki Heese, który 
od czasu swej walki z Woźniakiewi- 
czem poczynił dalsze postępy, wzbo- 
gacił repertuar, wzmocnił tempo i stał 
się klasą już prawie międzynarodową. 

Jeśli chodzi o przebieg walk to nie 
obfitowały one w specjalnie sensacy|- 
ne momenty. Wszystkie rozstrzygnię- 
cia były zupełnie słuszne. Russel (A) 
wysoko pobił Obermauera. a szcze- 
gólnie dużo punktów zdobył w drugiej 
rundzie. Wilke (N) wygra! bezapela- 
cyjnie wszystkie rundy z Pottingerem, 
narzucając duże tempo. Jaro (N) bar- 
dzo wyraźnie przegrał trzy starcia z 
Gallio 1 wykazał najsłabsza kondycię. 

Nürnberg trafił Gratha lewą z pół- 
dystansu. Anglik padł jak kłoda i przez 
dłuższy czas był nieprzytomny, Web- 
ster zbombardował Flussa krótkimi 
hakami i dopuścił go do głosu dopiero 
w pierwszej połowie trzeciei rundy. 

Baumgarten w walce z Harrinzto- 
nem przeważył szalę zwycięstwa do- 
piero w trzeciej rundzie, w której ru- 
szył jak maszyna. Vogt posłał Browna 
w płerwszej rundzie na sekundę na 
deski, ale w drugiej nie umiał uniknąć 
wielu lewych prostych. Trzecia runda 


cowi. Runge nie miał ciężkiej roboty 
z Prestonem. n ; 
Mecz wygrali Niemcy 10:6 zasłuże- 
nie. Po raz pierwszy zastosowano 
nowe przepisy FIBY i gdy po dwóch 
rundach Jung musiał skapitulować 
przed Campem z powodu kontuzii 
oka, sędziowie ogłosili zwycięstwo 
Niemca nie przez techniczny nokaut, 


lecz na punkty. 
K. Gryżewski 
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OPONY „SANOK! — 


RADOŚĆ KOLARZY 


Wimbledon bez straty seta, oddając tyl 
ko 46 gemów! 

Austin nie potrafił przełamać pecha, 
który mu zdobył miano „wiecznego fi- 
nalisty”. Grał dobrze, ale w walce z ge- 
niuszem nie miał żadnych szans. 

Po długim i nudnym meczu debla pań 


na korcie zjawili się Budge i Austin. | 


Trybuny były pełne; brak jednak było 
podnieconej atmosfery z finałów, w któ 
rych grał Perry. Nawet najwięksi opty 


|Śtgzin a67 wodze Serie TLE NPR CH 


| cie Budge przyśpiesza grę i ma 5:0. A- 
merykanin serwuje: dwa asy, dwa draj 
wy i 6:0. Był to prawdziwy pogrom. 
Trzeci sct Budge zaczyna w równie 
morderczym tempie. Prowadzi 1:0, 2:0. 
W trzecim gemie przy serwisie Austi- 
na wywiązuje się walka. Austin ma 
i 40:15, ale Amerykanin jest nieustępli- 
| wy. Walczy Q każdy punkt, chcąc prze 
| wagę swą uwidocznić w wyniku. Jest 
| 3:0. Austin bierze jednak niespodziewa- 
Wis Dui a 


jednak bezapelacyjnie przypada Niem- | 


je się do zera na 1:1. Budge prowadzi| Po 15 minutach przerwy gra rozpo- 
2:1 i przełamuje serwis Austina, jest! czyna się na nowo. Budge bierze swój 
3:1. W głębi kortu siły obu są niemal: serw na 5:3, Deszcz zaczyna znowu pa- 


| przewage pod dwoma względami. Po. Austina — 15:30. Smecz Budga 15:401, pół metra, 


| hend. Amerykanin ma jednak szaloną ; Podwójny mecz-ball. Pierwszą piłkę 


| pierwsze bierze piłkę, podobnie jak Per ' Austin broni lobem, ale następną wali 
ry, bardzo wcześnie, dzięki czemu mo- | w siatkę. 

| że zawsze zaskoczyć przeciwnika. Po | 

janci: jest niezawodny przy siatce. | 

| Budge prowadzi 4:1, 5:1. Serwuje o set. ' 


J. S- 
zdrowie 


ABY ZACHOWAĆ ;g;2%:: ZĘBÓW 
ik MARY DONT 


| doskonałą pastą 
tuba tylko 50 groszy 


Duża 

Skład Niemców 
Niemcy ustalili już skład na mecz z 
Polską (9—10 bm.) w Królewcu. Że 
rzucona została zasada desygnowania 
zawodników z _ okręgów, sąsiadują- | 
cych z nami. Tym razem Niemzy roz 
grywają równocześnie tylko mecz ze! 
słabiutką Damą (o spotkaniu w Pra- i Bues — Berlin (48,8 — 3); 

| dze, oczywiście nie ma mowy), wo-| 
| bec czego nie pożałowali trudów, aby! Mertens — Wittenberg (1:549 — 7); 
ich zwycięstwo wpadło w stosunku | 1500 mt Mehihose—Berlin (3:57,6—2) 


| 32 najbardzie! efktownym, i Böttcher — Wittenberg (4:01,6 — 7); 


bok nazwisk zawodników podaje- —Wi 3 
Paan E y E i 5 klm Syring—Wittenberz (14:49,6) 
szy wynik, osiągnięty w roku bieżą- 
cym: miejsce na liście 10 — najlep- 
l O 

Höckert nie startuje 


Kariera Hoeckerta jest definitywnie 
zakończona. Mistrz Olimpiady berliń- 
skiej zlekceważył chorobę na którą za- 
padł przed Berlinem, trenował upor-| 4 x 100 mt — Borchmeyer. 
czywie, wygrał ale zapłacił za to cięż | ster (10.7), Fischer (10.8). 
kim reumatyzmem. Po powrocie do |4x400 mt — Bues, Rinck, 
| wrócił też na bieżnię i zaczął | Sumser. A 
przegrywać. Najpierw z dobrymi po-, W dal Biebuch 
tem ze słabymi biezaczami, Nie pod- | (7,40 — 2) i 
dawał się, wierzył że forma wróci. 
' Gdy jednak pobili go oszczepnicy Mat- 
ti Jarvinen i Nikkanen, rozpłakał sie 
zdjął w szatni rzeczy, rzucił w kąt. 


szych zawodników Rzeszy. 
0 mt Borchmeyer 


1 Gilimeister — Stolp (22 — 12). 


iNolego w Kopenhadze 
(15:01,8—4); 

10 klm Muschik — Wiedeń (32:11,2) 
i Gebhardt — Drezno (32:12); 


t Wegner — Berlin (15.2—6); 


(54,1) i Darr — Gotha (55 — 5)_ 


i Schrell — Berlin (185—10). 
Tyczka Hartman — Wrocław (4 mt) 
li Haunzwinke! — Wiedeń (3.90 — 4); 


400 mt Rinck — Berlin (48.7 — 2)| Zwiazek Norweski zaznacza, że P 


800 mt Harbig — Drezno (1:52,3—1)| żynę w przewidzianym ter 


a. nailep-ji Eberhardt (pobity w piątek przez! bileuszowych 
Berlin w Oslo. Term 


110 płotki Olaw — Berlin (15,1—2)| 


400 płotki Mayr — Monachium 
= Gillmei- 


Gramer;; kowska), 
Bótther, | 


—  QOuendlinburg 
Assmurs—Lipsk (7,08—9); 
wzwyż Hauster— Wroclaw (18,5—1]) Lubiczówną w czasie 27,91 na 60 m miała 


ko-amerykańską Henkel, Fabyan 6:1, 
6:1. 
Jerzy Sokołów. 


PARYŻ. 3.7. — Tel. wł. — Mecz 
lekoatletyczny Niemcy — Francja za- 
ńczył si 


mo c Ramadier. 
Mecz odbył się na stadionie w Co 
lombes, pogoda nie dopisała. 


2) Fichberger (N) 1:54,8, 3) Faure 
(Fr) 1:5.2, 4) Goix; 1500 mtr.: Sta- 


istnym pogromem Francu 


.|4) Vi tovsky. 


spową 12:5 i 16:3!! Były to oczywiście 
sZCZYNIEĘ bez historii. Osoby, które ne 
x Orniak polski od kilku lat patrza 
przez taw, różowe okulary“ mie stra- 
city jednak optymizmu. 

i kięgm dniu byliśmy równym 
przeciwni em, do 15-tej min., kiedy wy 
nik brzmiał 0:01 albo: — Pomoca ! 
tylnymi formaclami dorównujemy go 
ściom, brak nam „tylko“ bramkostrzel- 
nych napastników. itd, 

Rzuca się przede WSZYRtkim w OCZY 
że odpowiedzialne ZA SZCZypiorniak» 
osoby od jakichś trzech lat wmawiają 
we wszystkich systematycznie rzeko 
me postępy. Jeśli przypomnimy sobie 
czasy przedolimpijskie, to mieliśmy wy 
sokie porażki z Niemcami. Przed wy- 
jazdem do Berlina kazano naszym. pil- 
karzom zagrać z Rumunią, dla Spraw- 
dzenia formy. I choć przeciwnik był i 
tak „protekcylny* (nie ma słabszych! 
— przegraliśmy! Była jeszcze i poraż- 
ka z Austrią, NO. ale to był po Niem 
cach najsilniejszy w świecie przeciw- 
nik. 

Po zniknięciu Austrii zaczęto lanso- 
wać, a raczej — urabiano opinie, — Że 
teraz my jesteśmy drudzy na świecie 
Co prawda z nikim nie wygraliśmy. 

W tym roku postanowiono wreszcie 
obesłać mistrzostwa w Berlinie, Duże 
mówiono j pisano o „planowych* przy 
gotowaniach, po których  jechano pe 
zwycięstwo do Budapesztu. Stało się o 
czywiście inaczej niż: zapewniali odpo 
wiedzłalni za szczypłiorniaka ludzie. 

Nie mamy nic przeciwko temu, by 
Polska była reprezentowana na mistrzo 
stwach w Berlinie, chcielibyśmy jednak. 
by nie wprowadzano w błąd opinil. bo 
o drugie miejsce walczyć moga Sza 
caria, Węgrzy, Szwecja, czy "awot A 
meryka i Rumunia, ale Przecież nie na- 
si „napastnicy“. A Poza tym, należa 
loby uniknąć tak przykrych porażek 
Jak dwie ostatnie, reprezentacji Polsk 
z pierwszym lepszym zlepkiem wro 
cławskim, który raptem dostarczy dc 
reprezentacji Rzeszy — jednego Tezer- 
wowego!! = 


zi 
Niemcy — Francja 105:46 


dler (N) 3:57,8, 2) Normand (Fr.) 
3:58,4, 3) Bottcher (N) 3:592, % 
ing (N) 14:545. 

3) El Ghszy 

ALO. "'ptXl. 

umpritu. (N) 


712, 4) Heim; wzwyż: Weinkoetz (N 
195, 2) Marten (N) 190, 3) Puyfourca* 
185; tyczka: Ramadier (Fr.) 4 Mtr. 
2) Sutter (N) 4 mtr. 3) Proksch 480 
Kula: Lampert (N 
15.60 2) Woellke (N) 15.67. 3) Noe 
(Pr. 14.73: dysk: Schroeder (N)4T462. 
2) Iampert (N) 47.18, 3) Noel (fr. 
44.89; oszczep: Stoeck (N) 69.08. 2) 
Buesse (N) 64.05, 3) Finot (Fr.) 5459, 
4) Quintin; 4x100: Niemcy 416. 2) 
Francja 43,2; 4x400 Niemcy 3:172, 2 
Francia 3:18. 


W Oslo, w Czerniowcach, w Budaneszcie 


walczą jeszcze polscy lekkoatlec 


Losy meczu lekkoatletycznego z Nor- 
wegią przez długi czas były mocno nie 
pewne. Duńczycy nie zgodzili się na 
zarganizowanie meczu z Polską w dro- 
drze powrotnej z Oslo, toteż PZLA nie 
widział żadnych możliwości na zebra- 
nie funduszów końcowych do zorgani- 


Stuttgart | Zowania rewanżowego spotkania z Nor- 
(10.6 — 4) i Gramer—Frfurt (10.7—10)| wezami w Polsce i zawiadomił ich o 
200 mt Fischer — Berlin (21.8 — 5) | tym. 


W piątek nadszedł list, w kt 


dru 


muje warunki polskie i oczekule *(g__9 


al 
sierpnia w Oslo). d 

Równocześnie Nor nikon 8 

start kilku czołowych, | września n poi 

skich w dniach 15- d a ju- 

zawodach związkowych 

in ten koliduje jednak z 


in 
a — Węgry (18 września 


| meczem Polsk 
H w. Budapeszele M 


>. Pomorze ~ poznań 65:39 
BYDGOSZCZ. 3.7, _ Tel wł, — Mecz lek- 


my Są pañ Pomorze — Poznań zakoń- 
| tsenku sę zwycięstwem pomorzanek w 


| rzut Poznanianki wygrały tylko 


Pomorzany; prezentowały sie dobrze. Na 


Wyróżnienie zasługuje zwłaszcza Felska, któ | 


Ta pobita na 80 m przez plotki rekord Pomo- 
rzą o 0.2 sek.. osiągając czas 13 sek. 200 
mtr, grala Gawrońska po zaciętej walce z 


| Książkiewiczówna 8 sek. 
| Wyniki :60 m Książkiewiczówna (Pom.) 8, 


2) Gawrońska (Pom.) 8,1. 3) Krygierówna 


(Krygierówna) I 800 m (Biał- 


i (Poz.) 8.2, 80 płotki Petska (Jom.) 13 sek., sy H 


ny 
Wobec tego, e mecz £ BoM aa zo- 
stał sfinalizowany, dźisk| z ostana A 


rmin (prawdopodot 
a). 


z Rumunią 31.7 w Czer 
wystąpi z naszej strony naj 
podobniej drużyna mocno od 
| Mamy wielu zawodników 
órzy Stale ustępować muszą mielsca 
w reprezentacji renomowanym gwia- 
zdom, toteż teraz nadejdzie właśnie o 
kazja, aby ich wypróbować w mecz: 
międzypaństwowym. Wyniki Rumunóv 
na meczu z Czechosłowacją były ta: 
słahe, że na kilka eksperymentów be- 
dzie sobie można pozwolić, bez obaw: 
o porażkę. r 

Te projekty muszą sohi 
serca tacy zawndnicy, Jak: Mucha, He 
man. Sokołowski, Garczyński. czy Łe 
mocki, Mistrzostwa Pojsk! będą dl 
nich decydulącym erza w 

W meczach z Nory FA i ran 
wystapi. zach z Nojdeżyna najsilnie 


ożliwe, że bedzi- 
sza. Jest bardzo Zim Lokaiskiego. kt” 


e wziąć d 


łuż zasilona udzky zdrowia. (Tr) 


P; Urof, Lublin, Wnukłem e n 
pó. Prosimy podać wyniki, „któr 
taty pominięte: Na:- 


ójskok Kotraschek — 3 } 2) Romanowska 198. 3) Wolgetanówna | zdaniem Pana zos ; 
ae teraz w aaa AAT | (1492 1.4) Waliner — Lipsk (aaae, TE aa 24 kaa E aa STV decydula sety. potea 
Ale — mówi Nurmi — lekarstwo pra-| Kula Woelke — Berlin (15,60 — 2) | Gackowska (Pom.) 10.20; Dyak: KOJ „| P. Matyja Hen. Komore th. L is 
cy nigdy nie zawodzi. Hoekert powró i Cramer — Norymberga (15,01 pf 6). | wne (Poz.) 34.37, Rotmińska (Poz.) i przekazaliśmy do sekecil ajk SĄ 
ci do równowagi. Dojdzie do przeko-| Dysk Schroeder — Berlin (40,32—1) || ska po 12 kę Wea at | której członkiem jest p. T7Ajkowski 
j R | aryetakównć | om.) 488, 2) pelia | p Danyk E. Wilno. Mamy wła: 


nania że było dobrze, że miał piękne | Hilbrecht — Królewiec (45.53 — 10). 


| Lp e e me a (Pom.) 


i barwne życie — wygrał nalwiększą | Oszczen Boeder — Berlin (68.05-—2) ' H ECEN P a (Pom.) A 
Olimpiadę. i Biisse — Berlin (66,51—3); „| 3) Lubiczówna (Poz.) 27.69; 2093) Map. 
mua łot Lutz — Dortmund (56.43—1) 1 wrona „e og w nisreowaka jeda 


troch — Fu A 
KORDAS utalentowany mistrz młota z Byd S Ida (53,07—5). 
goszczy, wyznaczony został, obok Węglar- 
czyka na mecz z Niemcami. Choć w chwil 
obecnej zarówno Kocot, jak i Więckowski są 
prawdopodobnie od niego lepsi, zarząd PZ 
LA zdecydował się na takie posunięcia, aby 
dać młodemu zawodnikowi okazję do pozna- 
nia prawidłowego stylu. O pobiciu jednego 
choćby Niemea pokusić się może i tak, w 
najlepszym razie, tylko Węglarczyk. (t.) 


RO 


| Warszawa, 


Punktacja 4, 3, 2, 1 w sztafetach 3,1. 


WERY L. JARZABEŁ 


Żwitńskiego 7. tel. 9-10.59, BB L. Walicki. Trebicka 2. tel. 5-100. Z Kraków, W. Wandor, Batorego T 


4) Szwarcówna 2:41; sztafeta 
morze 53,4, 2) Poznań 55.9. 


Y 28.14, nych zdjęć b. dużo, pr 
Ga- | rzystamy. 


zeto — nie sk: 


P. Fabianiak Z. WSTSzawa. Or: 


4x100 Po. | raz, z Norwegią. Rok 1935, 4:1 dla R" 
I munii. 


UZNANE PRZEZ WSZYSTKICH 
ZA KAJLEPSZE. 


Nr 53 


Wspaniały sukces Polaków 


Turniej samochodowy  Polsko-nie- ; wurowali tam, gdzie nie trzeba, UR 
miecki zakończył się ostatecznie na-| siebie wszystko tam, gdzie te 03% o 
szym zwycięstwem. rego mało kto, konieczne. Rezultat .— mniej M 
oczekiwał. Groźnie WYglądaty przedj ków i defektów — więcej zwycięstw 
raidem Świetnie NyCkwipowane 1na- Porażki Niemców niemo£a umo 
szyny niemieckie". czyć złe, niewątpliwie złe — AREK 

Niemcy przystali aż 5 zespołów fa- drogi. Jest to holączka, 0 Pm 
brycznych, 25, nailepszych zawodni- której należy wołać wielkim Ee 
ków, NI ch ayiee cin M drogi były iednakowe dla W 

bilowych bojach międzynaro- | kich... N 
Jodki uilleaume, Orssich. Sauer-| — Automobilista musi ozen 1 
wein przyjechali opromienieni Świe-|chać na każdej drodze — A 5 zia 
żym zwycięstwem we Francii Wes-' słusznie Czech inż. Parizek. dodając 
sely w ub. roku wygrał wyścig alpej- kurtuazyinie: — wcale nie macie ta- 
ski w swej klasie, Rauch, Triigner, | kich złych dróg. zh 
Koch — to nazwiska dobrze znane na| Mimo to twierdzimy sami, ze drogi 
kontynencie. są koszmarne., Zwłaszcza w Małopol- 

Niemcy, zresztą, w ub. roku zwy-!sce wschodniej wystawiałą nam stra- 
ciężyli w X raidzie A. P. prawie we szliwe Świadectwo, AC w rezul- 
wszystkich klasach. [tacie postęp motoryzacji. Kultura dro- 

Jakże wiele zmieniło się w ciagu gowa w tej części kraju jest również 


roku! Szeroka propaganda. względy NA straszliwym poziomie. Dwa ciężkie 


na obronność kraju, pomoc czyta Sypadki z ludźmi zdarzyły się wła 
ków rządowych — tctinęłv innego du Śnie tam. 

cha w Solski automobilistów. PEW-| Piękną niespodziankę sprawiła pôl- 
niejszymi rękami, bez drżenia, "IS! noc. Zupełnie niezły stan nowowybu- 
kierownice. Obok starych mistrzów dowanych dróg, niezwykły porządek 


PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 


4 lipca 1938 r. 


Imponugacy bilans XI raidu A. P. 


Gigantyczna impreza samochodowa moc przy lutowaniu zbiornika benzy- 
Automobilklubu Polski została zakoń-| ny — 10: Seide (nr 34) — obca EDS dniem chyba najciekawszym dla|o pobiciu Mazurka, który wyjątkowo 
czona. Z 62-ch kierowców, którzy ru-! moc — 10, brak prawego błotnika—5, | uważnego obserwatora — w wielu wy 
Szyli w pole w dniu 25-go czerwca,! razem — 15 p. k.: Menz (35) — zer- padkach decydowała o sukcesie kon- 


po sześciu dniach zmagania się z prze 
strzenią | maszyną, na placu zostało 


49-ciu. Można zaryzykować twierdze-, 
nie, że samo dotrwanie do końca w| 
tak ciężkiej imprezie — to stempel po- | 


ważnych umiejętności automobilo- 


I 
wych. j 


W krótkim ogólnym rzucie można 
stwierdzić, że: a) XI raid A. P. stał 


na bardzo wysokim poziomie sporto-. 


wanie błotnika — 5, zdjęcie resoru—5, 
razem — 10; Miller (36) — brak dwu 
przednich błotników — 10; 


| 


Ostatni dzień raidu — piątek, 1 bm., 


dycja psychiczna, opanowanie, upór i 
pewność siebie, bo gra tych właśnie 


Steiner i elementów jest w sporcie bodajże naj 


próby zrywu. Ten dzień zdecydował 


a pojechał w próbie zrywu. Wieczny 
mecz Rychter — Mazurek tym razem 
| zakończył się sukcesem popularnego 
| profesora“. 


Drugim momentem, który trzeba 


(45) — dwukrotne regulowanie zaw0-; ciekawsza. Tak więc należy podkre- podkreślić to wspaniały finisz kierow- 


rówE=12;" BIóltik S"IH 
Guilleaume (nr 46) — obca pomoc 


razem — 3; ślić wielki wyczyn 


| 


przy lutowaniu chłodnicy — 10, obca | 


pomoc przy cofnięciu wozu w czasie 
próby zrywu i hamowania — 10, ra- 
zem — 20 i Kamiński (nr 49) — uszko 


wym. może najwyższym z dotychczas | dzenie błotnika — 1. 


rozgrywanych, głównie dzięki kapital- 
nej, zaciętej t pięknej, bo czystej ry- 
walizacji równych na ogół w swych 
wartościach sportowych kierowców 
Fiata i Lancii, jak również ostrej ry- 
walizacji polsko - niemieckiej, w któ- 
rej Polacy wykazali zdecydowaną 
wyższość, b) organizacyjnie ta ogrom 
na impreza, obejmująca swymi „zago- 
nami“ całą niemal Polskę, wypadła do 
brze. Dwa przykre zgrzyty, to nie ob- 


; S sach i w osiedlach. Woje- 
ter, Mazurek, Borowik; "Por na szosach i ch. Woje 
Z 4 Pronaszko, Pojttrak. wództwo wileńskie,  Grodzieńszczy- 


Ka- 
acz — stanęly nowe Mode | zna powinny otrzymać specjalny pu- 
dy OE a l tuguj e e e ramu 8 dbz E 
; e zasługuje ` > tanie raidu, za dobrą pro 
B a 2 Nie bra- | PaZAndę Polski wobec jeźdźców za- 
yka; r | granicznych, którzy zgodnym chórem 

i Sawili Północ Polski. 

— Myśleliśmy. że tu będzie naigo- 
rzej, a było najlepiej. 

Większość naszych, wozów  blorą-| Zwycięstwo Polaków w XI raidzie 
cych udział w złe A. P. starto- |Ą. P. wyzwala nas ostatecznie z kom 
wało na oponach Kralowezxo wyrobu pleksu niższości w zakresie motory- 
znanej fabryki „Stomil“, które zdały | zacji. 
egzamin na płatke: Przyczyniając się! Powinno on być jak nailepszą pod- 
do wspaniałego SUKCESU kierowców | nietą do dalszych sukcesów na tym 
polskich. polu. 


E 
Dwie ostatnie próby 


STOMIL GÓRA! 


Największą jezytkość na próbie pod Łomian | by techniczne zrywu i hamowania. 
kami osiągneli: Oto wyniki: 
1. Iffand (N) Mercedes 126.98 1) Kołaczkowski (Lancia) 64,2 sek. 
2. Rauch Hans (N) Mercedes 123,287 2) Ripper (Fiat) 64.6 
3. Emminger (N) Mercedea 120,845 3) Ghisaiba_ (Fiat) siĘ 
4. Faby Paul (N) Mercedes 119,442 4) Rauch (Mercedes) 664 
5. Szwarcsteln (P) Lancia 115,495 5) Von Hanstein (Hanomag) 70.2 
6. Rychter W. (P) (p) ELA) 113.052! 6) Von der Mueller (Hanomag) 70.4 „» 
7. Marurcz Aleks. ( AA 113.708 7) Pronaszko (Pilat) 70.4 « 
8. Karczowski (P) NX „sęk 8) Emminger_ (Mercedes) 31.8 ,, 
9. pier Fritz (N) fw 334637) 9) Szwacsiein (Lancia) 73.4 w 
10. Słediecki Krzysz. B 10.125| 10) Rychter_ (Chevrolet) 13.6 n» 
11. Polturak L, (P) Lancia 107,913} 13) Menz (D.K.W.) 12E 
12. Ripper jan (P) Fiat 106,220 12) Haeberie (Hanomag) 74,4 n 
13. Kołacziowski (P) Lancia 105,540 13) Strenger (Citroen) 74,6 » 
14. Ghisajba (Włochy) Fiat 105,170! 14) Orssich (Adler) 74,6 ,, 
15. Pronaszko St. (P) Fiat 103,299 | 15) Sauerwein (Adler 754 n 
16. Strenger jerzy (P)_ Citroen 103,192 | 16) Parizek (Skoda) Z6 2 n 
17. Mfllor Peter (N) DKW 102,827! 15) Tra LALA 76.8 ,, 
18. Wimmer (N) Mercedes 102,150 18) Mazurek (Chevrolet) 78,4 y 
19. Paczesny T. (P) Citroen 101.696 | 19) Rogoziński (Citroen) 68,4 

Po próbie szybkości odbyły się pró! 20) Polturak (Lancia) 79,0  » 


stawienie trasy na terenie woj. lwow- 
skiego i Lwowa, gdzie organy poli- 
cyjne wykazały zdecydowaną niechęć 
i opieszałość oraz fatalna pomyłka po 
licjanta na Śląsku, który skierował rai 
dowców zamłast na Żory — na Biel- 
sko. przysparzając „wyjechanym* za- 
wodnikom ok. 35-ciu dodatkowych ki- 
lometrów; c) wspaniałe doświadcze- 
nie o przydatności wozów w polskich 
warunkach drogowych oraz o ich istot 
nej wartości. 

Doświadczenia te będą niewątpliwie 
wyzyskane przez konstruktorów i fa- 
bryki i jeszcze niejednokrotnie o nich 
napiszemy. 

Jeśli chodzi o punkty karne za usz- 
kodzenia samochodu w czasie jazdy— 
zebrano ich nie mało. Komisja sporto- 
wa A. P. musiała szczegółowo rozpa- 
trzyć raporty kontrolerów i obserwa- 
torów. Myślę, że będzie interesujące 
podać te „czarne plamki“ na raido- 
wym sumieniu kierowców. A więc Zaj 
del (nr 1) — zgniecenie błotnika I p. 
karny; Karczewski (nr 3) wgniecenie 
boku — 3 p. k.; mir Wimmer (nr 7)— 
Il p. k. za zgniecenie błotnika; mjr 
Faby (nr 9) — dwa razy błotnik i łe- 
wy bok karoserii — 5 p. k.; min. Sie- 
diecki (nr 15) — zdjęcie bębna hamul- 
cowego — 2 p. k.; Rogoziński (nr 18) 
— zdjęcie głowicy — 10 p. k, brak 
tłumika — 2 p. k.: Paczesny (nr 17)—. 
brak tłumika — 2 p. k.; Strenger (ur 
19) — zgniecenie błotnika — |, brak 
tłumika — 2, razem — 3 p. k.; Chroll- 
Frolewicz (nr 20) — błotnik — 1; Ire- 
na Kuncewicz (nr 30) — obca pomoc— 
10 p. k.; Tragner (nr 32) — obca po- 


XI Międzynarodowy 


a >> E - — i c 4 h 
w FIAT 1100, które przebyły cały Raid bez 


samochodów pierwsze miejsca w ogólnej klasyfikacji o 
od lewej: p. R. Ghisalba, p. J. Ripper, p. S. Żychoń 


Olimpiada zimową 


W Europie bawi baz 4 
wnik Olimpiady Z rowej w 0 
„dł udzielił WYWIACH prasję szwedz- 


Budge w Pradze = | 


Tenisowe mistrzostwa Czechosłowa 
cli odbędą się w dniach 4 — 10 lipca | 
w Pradze. W turnieju startują Budgc 
i Mako. 


: Zuzanna UA. pallspsaa R. 
ar wzi Z le za |Kka jaką widziała kula ziemska, ra 
ko © ik to, nai Przygotowyć przed 10 laty przeszła na zawodow- 
pod EW {Stwo zachorowała ciężko na anemię. 


„jest wyznaczony |. 
ała są w toku, termin JE pędzie z namı | Mimo licznych transfuzji krwi stan jej | 


" Japonii | 


Zimowa Olimpiada w Sapporo od- 
hady; „o. zorganizujem; 
będzie się napewno y FIS będziy 3 


<3—]4 luty. Jeśli FIS T St b : 
"PP oantymy sf, mę z eo eb oto Zana let cd 
riar ggęzdy figurowej, Ale rowy żony, tak wielka jest wciąż jeszcze 


wet, Je- 
Mamy 
(Nie- 


Popularność Francuzki. 


anart TRACI MISTRZA ŚWIATA. 
nch (Anglia) mistrz świa- 

ta wazi 

niczny MOENS 1 pokonał przez tech- 


miar Sprowadzać narciarzy NA 
si "19 będzie nas bojkotowal. 
zapewnienia wielkich państw 
miec och), że przyjadą. 


Jeśli chodzi o Ojimpiadę letnia, tO 


niagę zapewnic, żę Tokio robi szalone | challengera Jurina C UndzIe swego 
wysiłki, aby, nie gstępowała ona Berlt | glik stracił jela (Ameryka), An- 


nadwagę koło 4 o" gdyż miał 


Triumf Meroedesów 

PARYŻ. 3.7. — Tel. gą. _ se 
a. tomobiłowe Grand Prix Francji ~e 
zegrane na 7,8 km cbwodzie szos pod | 
Reims, na dystansie 529 km zakończy- 
ło się wielkim triumiem Mercederów, 
które zajęty pierwsze trzy miejsca. W 
pobitym polu były dwa francuskie Taj 
boty, jedno Bugatti i dwa Auto Uniony 
Niemców Hasse 1 Kautza. 

Zwyciężył Brauchitsch w 3:04:38, 
średnio 162,75 km,godz., 2) Caraccio- 
la 3:06:19, 3) Lang 3:07:54, 4) Carrie- 
re (Talbot) | 


nowi į Los Angeles, Europa i Ameryka 
nia mogą SODIE W ogóle wyobrazić, ja- 
kiem zainteresowaniem u nas cieszą się 
Igrzyska. Kontlikt z Chinami nie za- 
szeodzi im. A zre*%Ą do roku 1940 mo- 
a Dalekim Wschodzie zapanować 

w spokój i Zgoda. 


CZESI POJECHALI DO ROSJI 


Liczna ekspedycja tenisową Czecho 
słowacjł złożona Z dwóch zawodnie 
sök i sześciu graczy bawiła iw nie- 
iele w Warszawie. przejazdem do 
Rosji, gdzie odbędą dłuższe tournee. 
W skład ekspedycji wchodzą: Sibą 
'ediska, Blabol, dr Novotny, Novak, 
à oraz panie Kyselova i Novotna. 


Z całego świata 


Raid A. P. 
Samochody FIAT 1100 zwyciężyły na całej linii 


— 


1,8) 


punktów karnych i zajęły w kon 
raz zdobyły nagrodę zespołową 
+ P. Pronaszko. 


w A 0 


TOUR DE FRANCE. 

Tour de France największy wyścig 
szosowy Świata zaczyna się we wto- 
rek ł trwać będzie przez cały lipiec. 
Na starcie znajdują się najlepsi kola- 
rze Francji, Włoch, Belgii, Niemiec, 


ii. 
Szwajcari leonidas 
przenosi się do Czechosłowacji! 


czeską obega sensacyjna wiadomość, 
+ Ulicy kierownik napadu Brazylii, 
Leonidas, prowadzi pertraktacje z Batą w 
sprawie zasilenia jego drużyny fabrycznej w 
Ziline. Leonidas pokłócił sie podobno z wta- 
snym związkiem i nosi się z myślą przenie- 
sienia się do Europy. Pośrednik, prowadzący 
pertraktacje. otrzymał pełnomocnictwa dyspo- 
nowania kwotą do pół miliona czeskich ko- 


on. 

Jeśll wiadomość ta nie jest sprytne rekla- 
mą Baty, to sprawdzenie się jej byłoby nit- 
ladą sensacją. 
Czechosłowacja ubiega się 

o mistrzostwo świata 

Obok Brazylii i Niemiec również Czecho- 
słowacja zgłosła chęć zorganizowania mi- 
strzostw świata w piłce nożnej w roku 1942. 
Rozgrywki odbywałyby się w Pradze, Bernie, 
Pilznie, Bratlsłavie i Mor. Ostrawie. Nie ule- 
ga wątpliwości, że przy wielkim zaintereso- 
wanlu, jakim cieszy się w Czechosłowacji 
futbol, impreza by się skalkulowała. Decyzja 
w tej sprawie zapadnie na Kongresie FIFA 
w r. 1940 w Luksemburgn. 

Międzynarodowy 
program Szwajcarii 

W Szwajcarii ustalono następujących obm 
terminów spotkań międzypaństwowych: 11-go 
września z Irlandią w Dublinie; 2 paździere 
NIKA ze Szwecją w Szwajcarii; 23 paździer- 
nika z Włochami w Bolonii; 6 listopada 2 
Portugalią w Szwajcarii; 2 kwietnia 1939 z 
Węgrami w Szwajcarii; 7 maja z Holandią 
w Szwajcarii; 14 maja z Belgią w Bruv-€li; 
4 czerwca z Polską w Warszawie. 


az AN AZ ZA A YZ NN 0 


ZKDEWNOKJACYCH DOSKO 


tego dnia p. W. 
Rychtera: a) wyrobienie przeciętnej 
70 kmig na krótkim odcinku 380 km, 
mimo straty 1 godz. 5 min. na reparo- 
wanie uchwytu zawora w drodze. b) 
znakomite pojechanie próby szybkości 
pod wiatr, c) doskonałe wykonanie 


© 


WE 


lców Fiata, którzy próbą szybkości, a 
zwłaszcza doskonale zrobioną próbą 
‘zrywu i hamowania pobili niezwykle 
„niebezpiecznego konkurenta — team 
"Lancii. Dnia tego „lwi pazur“ pokazał 
i znowu Jan Ripper, który był najlep- 
szy w obu próbach z fiacistów. 


NELE SMEDOWENIE 


Pozostawiając omówienie dokładniejsze spo | Polski. Nagrodę Prezesa Kom. Sport. A. P.—| uzyska? najiepszą nagrodę regulaminową — 


strzeżeń z raidu do następnego numeru, 
dajemy poniżej wyniki oficjalne: 

kc z regul.; 2) M 

„919, | nagr. regul.; azurek Aleksan- 

a (Chevrolet) 230.631, II nagr. regul.; 
) Karczewski Wacław (Chevrolet) 220,892; 
4) Zajdel Artur (Hudson) 188,342. 

Klasa s A Rauch jed (Mercedes-Benz) 

„081, | nagr. reg.: 2) Emminger Franz 
Mercedes-Benz) 234,333, II dage, regul.; 
3) Itfliand Walter (Mercedes-Benz) 231,248, 
III nagr. ref:; 4) Faby Paul (Mercedes-Benz) 
227,337; 5) Wimmer Günter (Adler) 225,016. 

Kłasa III: 1) Strenger Jerzy (Citroćn-Lege- 
re) 227.997. I nagr. reg.; 2) Paczesny Ta- 
deusz (Citroćn-Legere) 227,012, II nagr. re- 
gul.; 3) Tyszkiewicz hr. Stefan (Mercedes- 
Benz) 223.894), Ill nagr. reg.; 4) Siedlecki 
Krzysztof (B.M.W. 320) 221,185; 5) Chroll 
Frolewicz D. (Wanderer W 24) 216,437; 6) 
Rogoziński Wojciech (Cltrofn-Lóg.) 173,437. 

Klasa Il: 1) Szwarcstełn Stanistaw (Lancia- 
Aprilla) 236,343, 1 nagr. regul.; 2) Kołacz- 
kowski Wojciech (Lancia-Aprilia) 234,846. 
II nagr. regul.; 3) Polturak Leopold (Lancia- 
Aprilia) 234.703, III nagr. reg.; 4) v. Han- 
stein Fritz (Hanomag) 232.389; 3) vw. der 
Mihie-Eckard (Hanomag) 230.805; 6) Hae- 
berle Karl (Hanomag) 230,246; 7) Meyer 
(Hanomag) 228.573; B) Kuncewicz irena 
(Opei-Oiympia) 152,602. 

Klasa 1: 1) Ripper jan (Piat 1100) 237,300 
I nagr. reg.; 2) Ghisalba Renato (Fiat 1100) 
237,216, Il nagr. reg.; 3) Pronaszko Stefan 
(Fiat 1100) 236,018, Ill nagr. reguli.; 4) 
Fritschinź Walter (D.K.W.) 233,504; 5) ży- 
chon Manisław (Fiat 1100) 233,495; 6) Gross 
Helmut (D.K.W.) 233,108; 7) Orssich hr. 
Peter (Adler Trumpf Junior) 231,742; 8) Pa- 
rizek K. (Skoda) 230.800; 9) Szachowski Mi- 
chał (Skoda) 230,659; 10) Sauerwcin Rudolf 
(Adler Trump! Junior) 227.961; 11) Kamiń- 
śki Kazimierz (DKW Sonderki.) 226.866; 12) 
Miller Peter Max (D.K.W.) 223.777; 
Steiner Hugo (Hansa) 220.373; 14) Kosso- 
hudzki Stefan (P. Fiat 508) 219,864; 15) 


ski Jan (Skoda) 215.932; 17) Menz Gustaw 
(D.K.w.) 213.985; 18) Triigner Fritz (DKW) 
213.709; 19)  Koch-Bodes Otto (Hansa) 
213,589; 20) v. Guillarme Paul (Adler), 
Trumpf Junior 210.879; 21) Petzen Aleksan- 
der (P. Fiat) 508 199.247; 23) Wiedman Roa- 
deryk (P. Fat) 508 199.247: 23) Różycki Sta 
nisiaw (P. Fiat) 508 195.541; 24) Witanowski 
Tadeusz (P. Fiat) 508 181,932; 25) Jastrzęb- 
ski (P. Fiat) 308 137,716: 26) Pożerski Wła 
dyslaw (P. Flat) 508 109.977. 

Cenng nagrodę zcspołową dia teamów fa- 
hrycznych, oflarowaną przez p. Ministra 
Spraw Wolskowych. zdobył zespół Fiata (Rip- 
per, Ghlsalba, Pronaszko) który uzyskał 
710,534 pkt., 2) Lancia 705.892, 3) Hano- 
mag 693.440, 4) Adler 670,582, 5) Auto- 
Union (D.K.W.) 665.311. 6) Citroen 628.446. 
Zespoły Mercedesa i Hansy — zdekompieto- 
wanc. Skoda | Chevrolet oficjalnie nie zgło- 
siły teamów. 

Nagrodę dla zwycięskiego zespołu klubowe 
go w konk. międz. zdobył zespół Aut. Polski 
(Ripper, Kołaczkowski, Rychter). Nagrodę 
dla zespołów klubowych: polskich — imienia 
R. Bormana — otrzymał A. 
Ripper, Pronaszko, Kołaczkowski. 

Nagrode im. ś. p. Liefeldta za najlepszy 
wynik polskiego zawodnika jadącego na 
własnym samochodzie zdobył p. St. Szwarc- 
sztelm. „Memoriał Liefeldta* — puchar srebr 
ny (przechodni) zdobył jan Ripper dla Aut. 


po- | p. Janusza Regulskiego or Ee 
! uzyskane w próbach szybko: płaskie gór 
Rychter Witold (Chevrolet) , ski, z 


skiej — mjr. Itfland (Niemcy). Nagrodę cza 


czasy 


Jan Ripper. 
Rozdanie nagród odbyło się 3 bm. w Ka- 
| synie Garnizonowym. Rozdania dokonał pre- 


i sopiema „Auto“ za najlepszy wynik zawod: zes Aut. Polski wicemin. J. jadł > 


P. w składzie | SMy 


| 
i 


nika i klasy na drogach gruntowych, który 


To byłby mecz stulecia 
Opinia wybitnego Anglika 


Od jednego z najwybitniejszych sę- 
udd, któ- 
ry położył wielkie zasługi około za- 
cłeśnienia kontaktu między płkarstwem 
wyspiarskim | w) akg otrzymuje- 


dziów piłkarskich Anglii p. 


my następujące traine uwagł. ed. 


jako team pod każdym względem. 
| Trzeba pamietać. że Wielka 
Brytania posłała team amatorski 
na igrzyska olimpijskie w Berlinie 


Znakomici dziennikarze angielscy|i że feam ten nie okrył się sła- 
wypowiadali już swe opinie na te-|wą. Dlaczego? Bo choć gracze ci 


mat wielkiego meczu Anglia - Kon- | byli najlepszymi graczami czte- ` 


tynent, Ponieważ jak zwykle „Szale | rech państw. wielu z nich nie spo- 
ni wtrącają tam, gdzie anioły boją |tykało się ze sobą przedtem nie 
się ustąpić" więc i ja dorzucę SWE |tyiko na boisku ale poza nim. By- 


poglądy. 
Jest w Anglii niewielka 


zainteresowanie wśród 


futbolu demonstrowanego przez kra 


je kontynentalne. Pracowałem I ja 


grupka 
ludzi, którzy pracowali niezwykle 
ciężko przez wiele lat, aby stworzyć 
ludności 
Wielkiej Brytanii dla wspaniałego, 


li indywidualistami, ale nigdy nie 
stworzyli teamu, tak jak my go 
rozumiemy. 

To samo musiało by sle stać 
gdybyśmy wybrali najznakomit- 
szych graczy czterech państw 
Wielkiej Brytanii na mecze z tea- 


aby stworzyć i zwiększyć zaintere- mem kontynentu. Nie grając nigdy 


państwami 
że nie 
pracowaliśmy napróżno. 

Jak dotąd najpopularniejsze spo- 
śród meczów rozgrywanych przez 
międzynarodowe teamy konty:ental 
ne z teamami wybranymi spośród 
graczy czterech państw Wielkiej 
Brytanii były mecze z Anglią. Aic 
co byłoby to za widowisko, mecz 
teamu kontynentalnego z zespołem 
złożonym z graczy angielskich, szko 
ckich, walijskich i irlandzkich. 

Gdyby dało się urzeczywistnic 
ten pomysł mecz ściągnąłyby rexor- 
dowe tłumy widzów! 

Ale choć pomysł ten wygląda 
wspaniale trzebaby pokonać, nie- 
zmierne trudności. zanim mogliby- 
Ś być pewni, że stworzyiibyśmy 
istotnie dwa najsilniejsze teamy 
świata złożone nie tylko z najlep- 
szych graczy Europy, ale naprawdę 
dwie najlepsze jedenastki grające 


SE WYW) PYT PE TEWT TTP WY ZYTA ET ID EWE KWI 
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Lekkoatlefki polskie na słarcie' 


Mistrzostwa Krakowa 


Pod znaklem renesansu rozpoczęły się tego 
roczne mistrzostwa lekkoatletyczne kobiet 
Okręgu Krakowskiego. Udział swój zgłosiło 
a2 5 klubów. Na starcie stanęło 30 zawodni- 
czek, zato na widowni aż 12 widzów. 

Na starcie ujrzeliśmy "stare rnajome z 
trzech klubów krakowskich, ponadto w pierw 
Szym dniu zawodów prezentowało się korzy- 
stnie Tempo tarnowskie. maiac dobrą w ska 
ku w wyż i kuli Ciskównę. Na czoło zawodni- 
czek pierwszego dnia wybijała się Deutache- 
równa z Makabi, która wygrała oba sprin- 
ty. mające na 200 m mimo oślizgłego toru 
czas 28,2, W Cracovii dobrze zapowiada się 
w sprintach Skarlicka oraz znana nam już 


Równocześnie odbyło się kitka konkurencji 
męskich, Kluczewski z Cracov pobił znów 
rekord okręgowy w tyczce, mając 3.45 m. a 
bleg 400 m wygrał Maszewski w czasie 52,2 


To 
TE o 


Porażka zapaśników 


polskich 


BUDAPESZT. 2.7. — W niedzielę 
rozegrany został w Budapeszcie mię 
dzypaństwowy mecz zapaśniczy Pol 
ska — Węgry, zakończony wysokim 
Bł moi drużyny węgierskiej 


Jedyne zwycięstwo dla polskich 
barw „wywalczył Świętosławski w 
wadze lekkiej, bijąc na punkty Lo- 
rinca. Pozostałe wyniki: w wadze 
koguciej — [mrei wypunktował Roki- 
tę; w piórkowej Toty pokonał na 
punkty Marcoka: w półśredniej — 
Sowary pokonał Kusza w 5 min. 37 
sek.; w średniej — Kovacs wypunk- 
towa? Bajorka; w półciężkiej — Kit- 
ka wygrał na punkty z Qwoździem. 
który zdaniem prasy węgierskiej był 
najlepszym reprezentantem _ Polski. 
Wreszcie w wadze ciężkiej Bobis po- 
łożył Krysinalskiego na łopatki w 
min. 15 sek. . 


m w z r 


sek. przed Podobińskim 53 sek. 

Szczegółowe wyniki 80 m przez płotki Kl. 
A: 1) Walterówna (Cr) 15,9, 2) utsche- 
równa (Makabi), kl. B: 1) Bruderówna (Ma- 
kabi) 17,2. 

60 mtr. ki. A: 1) Devtscherówna (M) 8.5, 
2) Walterówna (Cr.). Kl. B.: 1) Skarlicka 
(Cr) 8,9. 200 m kl. A.: 1) Deutscherówna 
(M) 28,2, 2) Prich (Tempo), kl. B. 1) Stas 
wek ) Jr 


empo x 
(L) 8,77, 2) Prich Cis- 
kówna (Tempo) 8,74, Skok w dal z miejaca 
kl, A: 1) Wędrychowska (Cr) 2,21, 2) Korn 
geldówna (M), B: 1) Skarlicka (Cr) 2.17. 
Skok SA f ki. A: 1) Deutscherówna (M) 
1.34, 2) 

(T) 1,29 


gu. W ogólnej punktacji wygrała M 
2287.5 przed Legią 218.5, Cracovią 127 4 
Tempem tarnowskim 111. W klasie A wygra- 


ła Makabi 132 przed Cracovią 127 t 
sie B Legia 169.5 przed Tempem 73, DA 
siejsze wyniki ucierpiały znacznie na skutek 


ulewnego deszczu i były następu 280, 

kl. A Deutscherówna (M) 14 psd) ze 
równą (M), kl. B Figułówna (L) 14.4; 
ki. A Hatwikówna (Cr.) 2:57.6, 2) Luksówna 
(M), kl. B Figułówna (L) 2:55.; d 
Prichwnó (Tempo) 25.15, 2) Babrajowa (L), 
kl. B Stachowiezówna (L) 26.34; skok wdal 
kl. A. Walterówna 4,63, 2) Deutacherówna 
(M), kl. B Figutówna (L) 4.36; oszczep kl. A 
4x 100 m Makabi. przed Cravovią I Legig. 

Zwycięstwo łodzianek 

KATOWICE, 3.7. — Tel. wł. — W ramach 
meczu lekkoalctycznego pań Łódź— śląsk, 
zakończonego w ogólnej punktacji spodzie- 
wanym zwycięstwem gości. uzyskano kilka 
dobrych wyników. 80 płotki Walfsówna (Ł) 
14.17, 2) Pacówna (Ł). 100: 1) Kałużowa 
(S) 13,2 Słomczewska (Ł); skok wzwyż: 
Wajsówna 1,48 (wynik lepszy od rekordu 
łódzkiego  OZLA, 2)  Mieczysławska (Ł) 
1.38.200  OGłażewska (Ł)Kula: Wajsówna 
11.95, 7) Kamieńska (Ł), sztafeta 4 x 100 
Łódź 53.8 (rekord okregu łódzkicgo). 2) ślą 
ska 54,8. 

Jako przedmecz tego spotkania odbyty się 
zowody puniorów pomiędzy Ślaskiem Cie- 
szyńskim, a Górn Zwyciężył Śląsk Cie- 
Szyński 54:27. uzyskanych wyników na 
wyróżnienie zasługuje jedynie rezultat Las- 
tonla. który skoczył wzwyż 1.801 


Kryzi i 
mae |lego świata 


KL A 


13) | sowanie, a wielkie tłumy, oglądają-|ze sobą przedtym czy mogliby 
|ce mecze Anglików z 
Seide Heinz (D.K.W.) 217.822; 16) Dąbrow- | kontynentalnymi dowodzą, 


¡być czym innym niż teamem in- 
:dywidualistów? 


Jest sposób w jaki Anglia mo- 
/'głaby pokonać te trudności. Trze- 
baby wybierać drużynę z pośród 
graczy Ligi piłkarskiej, w której 
mamy graczy ze wszystkich kra- 
jów, Ponteważ futbol lizowy jest 
teraz w pewnym stopniu stereoty= 
powy, gracze rozumieli by dobrze 
styl swych partnerów. Według 
„ mnie, z nielicznymi wyjątkami naj- 
Iznakomitsi gracze Anglii, Irlandii 
|Szkocji i Walii grają w klubach 
‘Ligi futbolowej. Cóż za team mo- 
'żnaby wybrać z pośród klubów 
ligowych gdyby miało się do dy- 
spozycji wszystkich graczy!! 

O wiele więcej trudności byłoby 
z wybraniem teamu kontynental- 
nego, biorąc pod uwagę cechy 
|charakterystyczne i temperament 
| poszczególnych graczy. Wiem, że 
| futbol jest futbolem na całym świe 
cie; ale nie można zapominać, że 
gra się go różnymi stylami i tak- 
tyką. Według mnie team wybrany 
z pośród wszystkich państw kon- 
tynentalnych wymazałby miesię- 
icy meczow treningowych, zanim 
mógłby mieć szanse na sukcesy. 

Bardziej niż w iakimkolwiek in- 
inym sporcie futbol każdego pań- 
stwa kontynentalnego ma swe ce- 
¿chy charakterystyczne Byłoby to 
lolbrzymim choć możliwym zada- 
¡niem stopić style graczy w jedną 
całość w kombinację, której bro- 


odrychowska, ki. B: 1) Ciskówna ują byłby największy atut futbolu 


KRAKÓW, 3.7, — Tel. wł. — Na stadionie — 
miejskim w Krakowie zakcńczone dziś zosta- 
ły kobiece mistrzostwa lekkoatletyczne nkro. 


„team work* (praca zespoło- 
| wa). 

Któż jest gotów po obu stro- 
jnach kanału urzeczywistnić idea- 
|istyczny projekt, który, gdyby 
stał się faktem, stworzyłby wi- 
|dowisko, nie schodzące z ust ca- 
piłkarskiego przez 
wiele miesięcy. Jestem całkowi- 
cie za tym, ale myślę, że wiele 
się sprzysięga przeciw takiemu 
meczowi wszystkich czasów, by 
doszedł on kiedvkolwiek do skut- 
iku. Musimy pozostać przy na- 
iszych dotychczasowych meczach 
(międzynarodowych. Są one bar- 
'dzo popularne. sadzac z kas, we 
wszystkich państwach Europy. 


> R. G. Rudd. 
TAE T a H A LEW 


Amatorzy Węgier 
zwyciężają Litwę 3:0 (1:0) 


Reprezentacja amatorska Węgier pokonała 
stosunku 3:0. Amatorzy węgierscy reprczen- 
tują wcale dobrą klasę o czym przekonalłśmy 
się na igrzyskach olimpijskich w Berlinie, 
gdzie byli naszym pierwszym przeciwnikiem. 


Cieveland, w końcu czerwca 

Deszcz iaj jak z cehra. Dworzec otoczył 
kordon matych, robotniczych domków, wśród 
których międzymiastowy 
się drapaczem nieba. Zaspany czyścicieł ulic 
grzebał azczotką w ścieku. 

Przyjechałem do Cleveland, żeby dowie- 
dzieć się, co porabia Walasiewiczówna. Z per- 
spektywy zamoklego ranka wyprawa wydała 
mi się niepotrzebną | chybioną. Ostatecznie, 
żeby dowiedzieć się o formie b. „tdajszyb- 
Bzej kobiety świata“, wystarczyło zadepeszo- 
wad kiika wyników. Wizyta miała inne cele. 
Ktoś wreszcie musiał zobaczyć, jak Żyje i 
jak pracuje najbardziej zasłużona lekkoatletka 
polska; jak wygląda jej dom, jej bolsko, oto- 
czenie, koleżanki... 

Czy można to obejrzeć na deszczu? A mo- 
że zrezygnować, zawrócić?,., 


Zapóźno! Okrągtym łukiem zajeżdża Che- | 


vroletka, 
środka. 

— Przywitamy się wewnątrz! Deszcz pada... 

Jest energicrna, jak amerykański kidnap- 
par. Nie ma w sobie nie z ociężałości zwy- 
klej u eprinterów. Wygląda doskonale. Wy- 
doroślała, może nawet — wyrosła. Zmienity 
się tylko rumieńce: nosi je wyżej. Reszta 
twarzy pogrążona w stanie trwałego pół- 
sómieche. 

Klub w samochodzie 

== Wie pan, kto pana wita? Klub, oficjal- 
ny, prawny kiub! Przedstawiam panu: przy 
kierownicy — skarbnik, Róża Przybylska (pew- 
mie ję pan pamięta z Igrzysk Emigracyjnych), 
a ja — cam prezes. 

= Czego, jeśli łaska? 

== Naszego klubu. Polish Women's Athle- 
tle Club, albo w skrócie — , „Polish Olypica''. 
Klub — przebój, kiub, który zrobił furorę w 
Cieveland, klub najlepszy, niedościgły. 

— Panno Stello, ja to wszystko zapisuję 
| mam szczery zamiar wydrukować w gaze- 
cie. Jeśkh będzie awantura, że za grubo zbu- 
jaiem — zwalę bez wahania na panią. 

Rumieniec panny Stelli podwoił intensyw- 
aot. 

— Jaka bujda? O czym pan mówi? Ja udo- 
wodnię fotografiami, wycinkamł gazet, wyni- 
tami, że nie przesadzam ani o jotęl 

Kłub nasz założyłam przed dwoma laty. 
Ale z początku robota ezła kalawo. Dopiero 
na jesieni poświęciłam eię całkowicie organi- 
zacji 4 uzyskałam wyniki, które bez wstydu 
prezentują Polsce. 

33 zwycięstwa z rzędu 

Drużyna koszykówki jest jedną z najwięk- 
szych tegorocznych rewelacyj w Ameryce. 


Walasiewiczówna wciąga mnie do 


autobus wydawał | 


PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 4 lipca 1938 r. 


Od specjalnego wysłannika Przeglądu Sportowego 


| STELLA W RODZINNYM GRONIE 


Siedzą matka (na prawo) i siostry: starsza Zofia i młodsza Kla 
ra (w środku). Obok Stelli — Przybylska. 


kiecie tyko w wyjątkowych wypadkach, kie- 
dy zależy nam, żeby z obrony robić wypady 
I w ten sposób strzelać kosze. Normalne mo- 
je zajęcie — to kierowanie zespołem. Jestem 
coachem i menagerem, jak sig mówi w Ame- 
ryce. i 

— Ten klub streszcza się właśnie do do- 
brego zespołu koszykówki? 

— Co też pan opowiada! A gdzie aekcja 
pływacka, gimnastyczna, a przede wszystkim 
— nasze lekkoatletki. Mamy drużynę, która 
pokaże pazurki na zawodach Polonii Amery- 
kańskiej w Pittsburgu (25 i 26 czerwca), a 
w przyszłym roku dokona pogromu na igrzy- 
skach Emigracyjnych w Warszawie. W Ame- 
ryce nie ma mistrzostw drużynowych w lekkiej 
atletyce koblecej, ate gdyby były — to Polish 
Olympics zajęła by tam z pewnością pierw- 
sze miejsce. 

— Pobiłybyście Amerykanki? 

— Sure. One są teraz bardzo słabe. W 
sprintach nie ma nikogo, kto biegałby poni- 
te] 13,2 sekund. Ta sama sytuacja jest w 
rzutach | skokach. 

Gwiazda Przybylskiej 

A u nas Przybylska przebiega 110 yardów 
w 11,7 sek., 220 — w 26 sek., w dal ska- 
cze 4,75 | wzwyż — 142 cm. A inna nasza 
sprinterka, Kosicka, uzyskała w tym roku 6,2 
na 50 yardów i 11,8 na sto. Poza tym mamy 
wcale nie gorsze rezerwy z Wtulikówną i 
Szlachetówną na czele. że biegamy nieźle, 


W sezonie bieżącym rozegrałyśmy 53 spotka- | gwjadczyć może fakt poblela rekordu świato- 


ms,oł. pokonałyśmy wszystkie przeciwniczki. 
Cz% an zdaje sobie sprawę, co znaczy wy- 
grać 53 mecze z rzędu, walczyć po 3—4 razy 
tygodniowo i nie załamać się, nie zawieść 
ani razu?.... Zdobyłyśmy mistrzostwo Cleve- 
land, potem mistrzostwo stanu Ohio, a wre- 
szcie zwyciężyłyśmy wszystkie rywalki w tur- 
nieja międzystanowym, będącym substratem 
mistrzostw Ameryki. Stosunek punktów brzmi 
2190:789. W mistrzostwach Cleveland mia- 
łyśmy jeszcze bardziej imponujący rezultat, 
bo jedyne cztery punkty strzelono nam z rzu- 
tów karnych. Nieżle to świadczy o naszej 
obronie... 

— Ba! A pani gdzie gra? 

— Właśnie na obronie. Ate ja staję na par- 


wego w sztafecie Medley. Jest to sztafeta 
sprinterska z następującymi dystansami: 50 
— 60 — 100 — 200 yardów. Ustawityśmy się 
w takiej kolejności: Przybylska, Wtulikówna, 
Kosicka i ja, | zyskatyśmy wynik 51,8 sek. 
Poprzedni rekord należał do Milicose A.C. z 
Nowego Jorku i był o 1,2 sekundy gorszy. 


W rzutach Imteresująco zapowiada się Szia- 


jcPetowan] która rzuca dyskiem z miejsca sto 


stóp (30,50 mtr.). Teraz wpajam jej zasady 
obrotu. 

— Pani? 

— No tak! Jestem nie tylko prezeską, ale 
również główną intsruktorką klubu. Na na- 
szym bołsku zdaję egzamin, czy moje studia 


l działatność sportowa wystarczą do treno- 
wania innych i siebie. 

— To pani już nie pracuje podług recept 
dr Griffina? 

— Mój „Doc“ został zredukowany z po- 
sady w towarzystwie kolejowym w Cieveland 
| przeniesiony służbowo do Detroit. Korespon- 
duję z nim wprawdzie od czasu do czami, 
ale tylko w sprawach prywatnych. Trenuję 
zupełnie sama. 


„idę ciągle naprzód!...* 

— | z jakim rezułtatem? 

— Nie widzę oznak zbiłżającej się starości. 
Jest to rzeczą zabawną, bo co roku myślę, 
że już się „skończę“, że wynikł zaczną się 
pogarszać, a tymczasem — nie podobnego! 
Biję swoje rekordy | postwam się naprzód. 
Sądzę, że w sezonie bleżącym osiągnę swoją 
szczytową formę życiową. 

Zimowe przygotowanie w koszykówce dało 
ml oddech i kondycję. W maju wyszłam na 
powietrze | od razu zaczęłam trenować biegi. 
Pracowałam nad koordynacją I poprawieniem 
startu. Doszłam teraz do tego (startowałam 
w tym roku trzy razy), że 200 metrów bie- 
gnę 25 sek. zupełnie bez wysłłku, spacer- 
ziem. 


Na mistrzostwach okręgowych AAU uzy- 
skałam wyniki następujące: 50 y— 5,6 sek. 
rekord światowy, należący do Robinson (USA) 


Nr 53 


SŁYNNA AMERYKAŃSKA DRUŻYNA „POLISH OLIMPICS“ 


która wygrała 53 spotkania zrzędu w koszykówce. Stoją od lewej: 
Walasiewiczówna, Grucza, Kosicka i Eleonora Dygutowicz, klęczą: 


Ostrowska, 
Wfulikówna, 


Przybylska, 
Nieradko, 


Reyman, Jadwiga Dygutowicz i Szlachet. 


pobity o 0,2 sek.; 100 y — 10,5 sek. lepiej 
o 0,3 sek. od mego własnego rekordu ofi- 
cjalnego; 220 y — 24 sek. lepiej o 0.3 sek. 
od mego własnego rekordu; skok w dal — 
597 cm; wzwyż — 149 cm; dysk — 32,48 m; 
kula — 10,92 m; oszczep — 34,16 m; rzut 
piłuą koszykową — 29,15 m. 

A tydzień temu skoczyłam na naszych we- 
wnętrznych zawodach 19 atóp 10 cali, czyli 
dafej niż nieuznany dotąd rekord drohobycki. 

— Chwileczkę, panno Steflo, muszę prze- 
tłamaczyć ten "wynik na polski... 605 em! 


Zwycięstwo Polaków na Łotwie 


W piątek rozpoczęły się w Rydze 
tenisowe mistrzostwa Łotwy z udzia- 
łem tenisistów polskich, fińskich, nie- 
mieckich i estońskich. Pierwszego 
dnia polscy tenisiści odnieśli cztery 
zwycięstwa. W grze pojedyńczej pa- 
nów Ksawery  Tłoczyński pokonał 
Łotysza Ceitersa 6:2, 6:0, a Ignacy 
Tłoczyński wygrał z Finnem Peterse- 
nem 6:1, 6:3. W grze pojedyńczej pań 
Volkmer — Jacobsen wyeliminowała 
Łotyszkę Bidaga 6:1, 6:0. W grze pod 
wójnej panów bracia Tłoczyńscy od- 
nieśli zwycięstwo nad parą łotewską 
Dancigers — Kregers 6:1, 6:4. 

RYGA. 3.7. — W niedzielę rozegra 
no dalsze walki w międzynarodo- 
wych mistrzostwach tenisowych Łot- 
wy w Bulduri koło Rygi. 

W grze pojedyńczej panów Ignacy 
Tłoczyński pokonał Czecha Ambroza 
6:4, 6:1, 6:2, kwalifikując się do fi- 
nału, w którym walczyć będzie z 
Czechem Kosekiem. » Ten ostatni wye 
liminował w półfinale Węgra Poe- 
toe 6:4, 6:3, 7:5. 

Ksawery  Tłoczyński odpadł w 
ćwierćfinale po zaciętej walce z Wę- 
grem Poetoe 3:6, 6:1, 4:6, 6:1, 1:6. 

W grze podwójnei panów bracia 
Tłoczyńscy zakwalifikowali się do pół 
finału po zwycięstwie nad parą ło- 
tewską Polis-Janson 6:2, 6:0. 

W ćwierćfinale gry mieszanej para 
polska Ignacy Tłoczyński — Jacobse- 


nowa pokonali parę czesko - łotew- 
ską Kosek, — Zaberg 6:4, 6:4, po 
czym ulegli w półfinale węgierskie) 
parze Poetoe 4:6, 5:7. 

W półfinale gry pojedyńczej Jacob- 
senowa pokonana została przez Wę- 
gierkę Szomogy 0:6, 2:6. 

Jednocześnie z mistrzostwami Łot- 
wy rozgrywany iest międzynarodowy 
turniej o puchar Łotwy, w którym 
bierze udział Ksawery _Tłoczyński. 
Tenisista polski w turnieju tym do- 
szedł do półfinału, w którym prze- 
grał z Kosekiem 3:6, 3:6. 


EAE EE Z TO 
a 
POZOSTAJE PO STAREMU 


Na posiedzeniu Pucharu Davisa w 
Londynie dyskutowano nad mającą 
dla nas doniosłe znaczenie sprawą Ba 
worowskiego. Decyzja jeszcze nie za 
padła, zasadniczo jednak prośba Pol- 
ski znalazła przychylne przyjęcie 
większości delegatów. Decyzja osta- 
teczna zapadnie jednak dopiero w 
marcu r. p. 

Wniosek Niemiec poparty przez An- 
glię i Dominia brytyjskie, aby roz- 
grywki o Puchar Davisa odbyły 
się co dwa lata upadł większością 
14:7 głosów. Przeciw wnioskowi gło- 
sowały Francja i państwa Europy 
centralnej. 

Delegatem Polski na posiedzeniu był 
p. Zieliński. 


Rzeczywiście nadzwyczajnie! Szkoda tylko, 


że to zawody wewnętrzne. 
16-go lipca w Polsce 

— Nie nie szkodzi. Potwierdzenie tych wy- 
ników nastąpi w Pitteburgu. Czuję się do- 
skonale i wiem, że nieraz jeszcze powtórzę 
ta rezultaty. Na ,,Batorym''* przyjadę 16-go 
lipca do Polski | mam nadzieję, że bedę tam 
miała okazję pobiegać i poskakać jak najczę- 
ściej. Prosiłam PZLA o jak najwięcej star- 
tów w konkurencji międzynarodowej, wszyst- 
ko jedno czy w kraju, czy za granicą. 

Zatrzymujemy się na Clement Avenue, gdzie 
mieszkają rodzice Walasiewiczówny. ,„ Cle- 
ment Avenue“ — to tylko nazwa oflacjaina, 
pocztowa. W języku miejscowym panna Stella 
mieszka „na Krakowie". Bo tutejsza otbrzy- 
mia dziełnica polska (120.000 mieszkańców) 
podzielona jest na okręgi, noszące nataran] 
krajszie' nazwy. 

Domek jest szary, niewielki, piętrowy. Jest 
miły, bo właściciele posiadają pełnię poczu- 
cia własności: domek stol osobno, oddzielony 
kilkumetrowym trawnikiem od sąsiadów. Z ty- 
łu garaż na trzy samochody: jeden ojca, a 
dwa — p. Stelli. 

Maty salonik zaopatrzony jest we wszyst- 
kle wygody, których wymaga amerykański 
komfort; miękka kanapa, radlo wielkości bu- 
dzika i telefon. W tym pokoju mieści się 
również gsledziba potężnego klubu 
Olymples''. 

Szukam książek. Przecież panna Stela stu- 
diuje wychowanie fizyczne w college'u. Ale 
w saloniku ich nie ma. Leżą tylko słynne 
albumy wycinków, wielkie jak średniowieczne 
biblie. Pytam o studia. 

Praca zamiast nauki 

— Przerwałam naukę w college'u Notre 
Dame. Nie umiem robić nic na 50 procent... 
Gdybym studiowała, nie mogłabym poświęcić 
czasu klubowi. A tymczasem doszłam do prze 
konania, że większą korzyść i to korzyść do- 
raźną przynoszę Polsce zargamizowaniem ta- 
kiej placówki, niż studiami. Przecież jest to 
pierwsza organizacja sportowa na terenie 
USA, która na. sztandarze swoim wypisała 
hasło: Polska i sport —i nie więcej. Nie 
mamy żadnych obciążeń ideologicznych zai 
partyjnych, pracujemy wśród młodzieży wsz)” | 
stkich stanów | wszelkich Organizacji, *WO- | 
rzymy poważną placówkę — | jesteśmy dum- 
ne, że zrobiłyśmy to zupełnie sa™®, bez m- | 
czyje pomocy. 

Można było pójść droga !"twłejszą, Można | 
być przyszyć się do organizacji wychodźczej | 
I stamtąd czerpaó grodki finansowe 4 popar- 


„Polish 


cie, Ale po namyśle — odrzuciłam to wyjście 
bo stosunki w Ameryce są takie, że przyłą- 
czenie się do jednego towarzystwa powoduje 
natychmiast niechęć wszystkich pozostałych. 
A na to nasz klub sportowy nie chce i mie 
może sobie pozwolić. 

Wydaje mi się, że obrałam właściwą dro- 
ge. Mamy już popularność, garnie się do nas 
młodzież. Jestem przekonana, że jedna albo 
dwie nasze członkinie pojadą na Igrzyska 
Olimpijskie do Tokio. W brawach Ameryki 
oczywiście — bo prawie wszyscy Polacy tu- 
tejsi przyjęli obywatelstwo amerykańskie. 

Efekt, za rok, w Warszawie 

W przyszłym roku na |grsz=kach RZY. 
cyjnych w Warszawie pokażę, co wychowa. 
lam | czego ol doroblłam w Cleveland. Juj 
zgóry cieszę się na mecz koszykówki pomię. 
dzy naszym klubem a warszawskim AZS-em 


Po pokoju chodzi kocieko. Jest mieprzy. 
zwońcie wielkie, a najeżony włos nadaje mt 
jeszcze groźniejszy wygląd. Wiazi na blurkc 
krąży wśród dyplomów i oznak pamiątko- 
wych, potrąca puchary À proporezyki. Zda- 
leka widać awastykę, przywiezioną s Olim: 
plady, obok plakieta Kruschendera z Pabjez 
nie, dyplom olimpłiski z Los Angeles I świa: 
dectwo ukończenia „z wynikiem bardzo | 
brym“ Kursu Wiedzy o Polsce. 

— Chciałbym zapoznać się z pani rodzica. 
mi. Czy można ich zobaczyć? 

— Matka jest na pogrzebie, a ojciec pra. 
cuje w stalowni I wróci dopiero późnym wie- 
czorem. W Cleveland panuje znowu bezro- 
bocie I fabryki pracują tylko dwa albo trzy 
dni w tygodniu. Dziś właśnie jest taki erczę- 
liwy dzień pracy... 

— Chyba brak pracy "le daja *% państwu 
we znaki. Przecież bezrobogeł Otrzymają tu 
olbrzymie zasiłki... Nawet bez pracy mei jest 
więc smutno. 

— My nie otrzymujemy Nic. Jesteśmy prze- 
cleż obywatelami" Polskimi... 


Jan Erdman 


CZY POZNAJECIE TEGO HODOWCĘ KUR?.. | HELEN WILLS MOODY 


To Joe Louis, podbiera świeżo zniesione jaja, aby zrobić sobie | po trzech latach przerwy wpisała swoje nazwisko na listę zwy- 
śniadanko w Pompton Lakes. cięzców Wimbledonu po raz ósmy, 


OSTATNI CIOS LOUISA 
który zakończył mecz ze Schmelingiem. 


pE 
Prenumerata wraz z przesyłką pocztową w kraju oraz w Czechosłowacji i Wegrzech Zł 1.50 milesięcznie; kwartalnie Zł 4.—. W innych krajach europelskich oraz o 
Zł 2.20 miesięcznie. Kwartalnie Zł 6—. Cena ogłoszeń, za wiersz wysokości 1 mm, jednoszp.: opisowe 3.— Zł, specj. 1.— Zł, w tekście 80 gr. reklamy 40 gr, zagraniczne o 50% drożej. 
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